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ROK II (V) 


MOSKWA (PAP). — Pierw- 
szy wiceminister sił zbrojnych 
ZSRR Marszałek Związku Ra- 
dzieckiego — Sokołowski w 


artykule, ogłoszonym w „Praw 
dzie”, z okazji czwartej rocz- 


nicy kapitulacji Niemiec hitle- 


rowskich, nawiązując do histo pieczeństwo narodów, przeciw 
MEET TET TETEE EEA AET ZYC o PER ERES N ZOSTAC WIEN 


Pod przewodem Stalina 
do nowych zwycięstw 


„Prawda o dniu wielkiego zwycięstwa 
ZSRR nad imperializmem niemieckim 
„Prawda w artykule, zaty- | mniej w ciągu długiego okre- 


tułowanym: „Dzień naszego 
wielkiego zwycięstwa” pisze: 
Cztery lata temu naród ra- 
dziecki wysłuchał z głęboką 
radością orędzia wielkiego 
Wodza i Organizatora naszego 
zwycięstwa — Stalina. „Obec- 
nie powiedział wówczas 
Stalin — możemy zakomuni- 
kować narodowi radzieckiemu, 
że nastąpił historyczny dzień 
ostatecznego rozgromienin Nie 
miec, dzień wielkiego zwycię- 
stwa naszego narodu nad im- 
perlalizmem niemieckim". 


Zwycięstwo to — pisze 
„Prawda“ — jest  najwspa- 
uialszym zwycięstwem zma- 


nym w historii wojen. Zwycię 
stwo to pokazało całemu świa 
tu potężną i niezwyciężoną si- 
łę twórczą radzieckiego ustro- 
ju państwowego, jedności spo 
łeczeństwa socjaligtycznego i 


przyjaģżri narodów Związku 
BRotzietkiezo 
Nasze wieikie zwycięstwo 


boxazuło również całemu świa 
tu historyczne zalety socjali- 
stycznego systemu  gospodar- 
czego. Nie bacząc na to, że 
«wróg zapanował nad źródłami 
surowców, nad produkcją pra 
wie całej Europy — nasza ra- 
dziecka gospodarka osiągncła 
zwycięstwo nad gospodarką 
Niemiec hitlerowskich. 

W czasie wojny Armia R3- 
dziecka dobitnie dowiodła. że 
jest najlepszą armią naszych 
czasów, armią, opierającą się 
na najbardziej przodującej =- 
stalinowskiej sztuce wojennej, 
wyposażoną w najbardziej no 
woczesną broń, posiadającą 
wysoko wyszkolone dowódz- 
two i wysokie morale bojowe. 

Ze szczególną siłą zwycię- 
stwo narodu radzieckiego w 
drugiej wojnie światowej po- 
kazało światu mądrość i dale- 
kowzroczność kierownictwa 
Partii Lenina — Stalina, 


W przeddzień ostatecznego 
rozgromienia Niemiec hitlerow 
skich Stalin oświadczył: „Za- 
danie polega nie tylko na tym, 
by wygrać wojnę, lecz i na 
tym. by uniemożliwić nową 
agresję i nową wojnę, jeśli 
nie na zawsze, to przynaj- 


ZSRR realiz 


i demaskuie za UZ 


Oświadczenie Marszałka Sokołowskiego z okazji czwartej rocznicy kapitulacji Niemiec 


plany wojenne 


polityk 


rycznych zwyciestw Armii Ra|ko antydemokratycznemu obo 


dzieckiej w czasie wojny, pi- 
sze: 

„W toku ostatniej wojny 
Armia Radziecka wyzwoliła 
wiele narodów od tyranii fa- 
szystowskiej, umożliwiając im 
samym decydowanie o ustro- 
ju społecznym i państwowym. 


Przyczyniło się to do zwy- 
cięstwa sił demokratycznych 
w tych krajach i doprowadzi- 
ło do likwidacji w nich reżi- 
mów reakcyjnych. 


Dzięki temu od obozu im- 
perialistycznego odpadł szereg 
krajów, w których utworzono 
ustrój demokracji ludowej, 
gwarantujący zwycięskie bu- 
downictwo socjalizmu”. 

Przechodząc do zagadnień 
powojennych, Marszałek So- 
kołowski stwierdza: 

„Naród radziecki realizuje 
5-latkę powojenną w warun- 
kach zaostrzonej walki mię- 
dzy obozem imperialistycznym 
a antyimperialistycznym. O- 


ze Związkiem Radzieckim 
walczy o trwały pokój i o bez 


ER demokratyczny na czele 


SU CZASU”, i 
Wszystkie wysiłki narodw 
radzieckiego — pisze dalej 


„Prawda* — zmierzają obec- 
nie do wypełnienia tego zada- 
nia, odpowiadającego żywot- 
nym interesom wszystkich na 
rodów świata, 

Cała postępowa ludzkość je 
dnomyślnie I gorąco popiera 
w tej sprawie Związek Ra- 
dzietki — wytrwałego I wier- 
nego pioniera pokoju na ca- 
łym świecie, 


Ciemne siły, usiłujące obec- 
nie rozpętać nową wojnę, li- 
czyły na to, że z wojny z hi- 
tlerowskimi Niemcami pań- 
stwo radzieckie wyjdzie osła- 
bione, że naród radziecki wy- 
krwawi się w tej wojnie. Na- 
dzieje ich prysnęły, jak bań- 
ka mydlana! Wszyscy widzą 
obecnie, że państwo radziec- 


zowi na czele ze Stanami Zje- 
dnoczonymi, podżegaczami do 
nowej wojny. 

Najbardziej jaskrawym świa 
dectwem agresywnej polityki 
kół rządzących w Stanach Zje 
dnoczonych, pragnących zdo- 
być hegemonię nad światem, 
jest pakt północno-atlantycki, 
skierowany przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej. 

Polityka podżegaczy wojen- 
nych — kontynuuje, Marsza- 
łek Sokołowski skazana 
jest na fiasko, ponieważ — 
jak powiedział tow. Stalin —: 
„Zbyt żywe są w pamięci na- 
rodów okropności nisdawnej 
wojny i zbyt wielkie są siły 
społeczne, broniące pokoju, by 
uczniowie Churchilla w dzie- 
dzinie agresji mogli je prze- 
zwyciężyć i zawrócić w kie- 
runku Wojny". 

Naród radziecki zdecydowa 
nie i konsekwentnie realizuje 
pokojową politykę zagranicz- 
ną, demaskuje agresywne pla 
ny wojenne imperialistów, 0- 
raz jednoczy zwolenników po 
koju i demokracji. 

W swej walce o pokój Zwią 
zek Radziecki oplera się na 
stale rosnącej potędze gospo- 
darczej krajów socjalizmu, na 
wzrastającej corax bardziej je 
dności moralno - politycznej 
narodu radzieckiego. 

„Radzieckie siły zbrojne — 
pisze w konkluzji Marszałek 
Sokołowski — z godnością wy 
konały swój obowiązek w la- 
tarh wielkiej wojny w obro- 


pliwości, że również w przy- 
szłości z honorem bronić będą 
interesów państwowych nasze 
go kraju i z powodzeniem wy 
konają wszystkie zadania, ja- 


radziecki, Partia Bolszewicka 
i tow. Stalin", 


Radosne obchody 
Dnia Zwycięstwa 
w ZSRR 


MOSKWA (PAP). Uroczy» 
stości, obchody i zabawy ludo: 
we w związku z 4-tą roczn'cą 
kapitulacji; Niemiec rozpoczęły 
się na terenie Związku Radziec 
kiego już w wigilię Dnia Zwy 
cięstwa, tj. 8 maja. 


KAL 


Nr 127 (1501) 


okolj 


szłtafetowego 
z 


biegu 
śródmieścia 
sportowców, 


ulicami 
udziałem 600| WARSZAWA, 


Pietraszewski pierwszy w Warszawie 


Polska na 2-gim miejscu w wyścigu P-W 


WARSZAWA (obsł. wł.) — Nieprzejrzane tłumy 
warszawian wyległy wczoraj na trasę przejazdu 
kolarzy biorących udziął w II Międzynarodowym 
Wyścigu Kolarskim Praga — Warszawa, zorgani- 
zowanym przez redakcję „Rudego Prava“ i „Try- 
buny Ludu“. Krótko przed przyjazdem zawodników 
począł padać ulewny deszcz, psując w dużej mierze 
całą imprezę. Pierwszy wpadł na stadion Wojska 
Polskiego Pietraszewski, któremu tłumy zgotowały 
żywiołową owację. 

W klasyfikacji jednak ogólnej wyścigu, indywi- 
dualnie, jak było do przewidzenia, pierwsze miej- 
sce zajął doskonały kolarz czeski VESELY, który 
w Warszawie był wczoraj piąty na mecie. W kla- 
syflkacji drużynowej pierwsze miejsce utrzymała 
Francja II, drugie zaś miejsce zajęła Polska I. 

(Szczegóły — patrz strona 6) 


Kongres Związków Zawodowych 
rozpocznie się 1-go czerwca rb. 


(PAP). — jstanowiono przesunąć termin 
Dnia 9 bm. odbyło się ple- rozpoczęcia Kongresu Związ 


Po poludniu piękne bulwary|narne posiedzenie Komisji ków Zawodowych z dnia 22 


wzdłuż rzeki Moskwy zapełciły | Centralnej Związków Zawo 
się dziesiątkami tysęcy widzów; 
samo- 


obserwujących wyścigi 


maja na dzień 1 czerwca br. 
Kongres trwać będzie 5 
dni. 


dowych. 
Na posiedzeniu m. in. po- 


chodowe į motocyklowe, w któ 
rych zwycięstwo odniósł młody 
motocykłista Wyryczonko. Wie 
czorem ludność Stojjey wesoło 
bawiła się w licznych parkach. 
Do późna w nocy trwały tańce 


Powołanie Głównej Komisji Społecznej 
do wałki z analfabetyzmem 


i Śpiewy na ulicach Moskwy. WARSZAWA (PAP), Na wniojgłównego Tow. Przyj. Żoln.) 

W Łeningradzie 2  tysiące| sek pelnomocnika rządu do wal|Karol Strzałkowski (KC Stron* 
sportowców wystartowało z hi|ki z analiabetyzmem, prezes Ra|nictwa Demokratycznego), Mgr 
storycznego Placu Pałacowego|dy Ministrów powołał Główną|Zygiryd Sznek (zastępca szefa 
do biegu sztafełowego szlakiem| Komisję Społeczną do walki z|kancearii Rady Państwa) Zofia 


walk toczonych ©  przerwanie| analfabetyzmem w  następują”| Wasiikowska( wiceprzewodnicz | 
blokady miasta. cym składzie: ca zarz. gł. Ligi Kobiet) gen. 
W Kijowie w ramach obcho-| Ob. ob. Feliks  Baranowski|bryg. Mieczysław Wągrowski 


du odbyło się uroczyste złoż+=| (podsekretarz stanu w Minister 
nie wieńców na mogile genera|stwie Administracji Publicznej): 
ła Watutina, którego oddziały| Płk. Edward Braniewski fpo“ 
wyzwoliły Kijów w listopadzie| wszechna organizacja „Służba 
1943 r. Polsce"). Jan Domański (NKW 

W bohaterskim  Sewastopolu|PSL). Tadeusz Ćwik (sekretarz 
ną szczycie góry Sapun — w|generalny KCZZ) K. Groszyń* 
miejscu najcięższych walk ojskl (zastępca sekretarza genera! 
miasto u podnóża obelisku zwy|nego Str. Pracy). Stefan Ignar 
cięstwą odbył się wiec z udziaj(prezes Zw. Samopomocy Chlop 
fem 25 tysięcy mieszkańców|skej). Henryk Jabłoński (podse- 
Sewastopola ; marynarzy  floty|krełarz stanu w Min. Oświaty). 
czarnomorskiej. Feliks Juszkiewicz (sekretarz 

Akademie, obchody, zabawy|generalny Stronnictwa Ludowe- 
ludowe i imprezy sportowe od-|go). Józef Kowalczyk — (KC| Podczas uroczystości wręcze- 
byly się również w  Mińsku,|PZPR). Jerzy Morawski (wice-/nia sztandaru, która odbyła się 
Rydze, Baku,  Nowosybirsku,|prezes zarz. głównego ZMP).|w dniu święta hutnika, zaloga 
Charkowie, Magnitogorsk, Wojciech Pokora (prezes Zw.|powzięla szereg zobowiązań dia 
Frunze i innych miastach Zwią|Nauczycielstwa Polskiego), Mie| uczczenia Kongresu Związków, 
zku Radzieckiego, czysław Róg (wiceprezes zarz. Zawodowych. 


Masowe zobowiązania faaryk łódzkich 


(zarz. gł. polswyca. W. P.) Ka 
zimierz Wojciechowski (sekter 
tarz gei. TUR ; L). 

1a pz — z) 
Triumf załogi 
huty „Andrzej“ 


KATOWICE (PAP). Przodu* 
jący zakład pracy gliwickich zx 
kladów hutniczych huta „Ans 
drzej", uzyskała za  majlepsza 
wyniki pracy w okresie trzech 
ostatnich kwartałów, na włas* 
ność przechodni sztandar pracy 


-na cześć Il Kongresu Związków Zawodowych 


Co dzień napływają nowe zo|na rok bieżący ż 11.740.861 zi, spędzać tu ciepłe dni wiosny 4 
howiązania jakie „robotnicy na 12.922.547 zł. lata, 
łódzkich PASTY podejmują ce PZPB Nr 7 PZPB Nr 3 
lem uczczenia II Kongresuj, q Wojcieci i 
Związków Zawodowych. Liczne ow. Wojciech Balcerzak poj Nasz korespondent tow, IV 


stanowił do dnia 22 maja pod- 
nieść swoją produkcję w 
dziedzinie zlośćci (i ` jakości 


S$zumska donosi: 

Tkaczka z oddziału „A”, dela 
gałka na Kongres, tow, Bisyn- 
o 8 procent, Tow, Genowefa| glerowa, zobowiązała się wyko 
Owczarz zadeklarowała zwięk*|nać 182 procent normy i pod* 
szenie swej dotychczasowej proj nieść do tego samego poziomu 
dukcji ilościowej o 3 procent.|pracę wszystkich członków swa 
Młodzieżowcy „bawełnianej siól go zespolu. 
demki'* zobowiązali się na dzień| Tow. Mamrotowa, pracująca 
Kongresu przygoółować imprezęlna sześciu krosnach, zobowiąza 
artystyczną. Rada  Zakładowajła się wykonać wraz ze swym 
przyrzekła dopilnować zmniej:|zespolem 122 procent planu, a 
szenia do minimum nieobecno-|tow. Stefaniak — również przo 


załogi deklarują albo zwiększe” 
nie ilości + jakości produkcji, 
albo też wykonanie urządzeń 
socjalnych, które poprawią wa- 
runki pracy robotników w fabry 
ce. 
PZPDz. Nr I 

Przebudowano łu  porliernię 
według wymagań: i potrzeb co" 
botników, Komitet Współzawod 
nietwa Pracy objął akcją współ 
zawodnictwa 50 procent , całej 
W ramach zobowiązań 


kie wyszło z tej wojny silne 


i potężne! 

Wobec tego reakcja miedzy- 
narodowa postawiła stawkę 
na to, że państwo radzieckie 
nie zdoła się uporać z trudno- 
ściami powojennymi. 

I ta stawka poniosła fiasko! 

Podczas gdy wszystkie kra- 
je kapitalistyczne beznadziej- 
nie miotają się w najostrzej- 
szych sprzecznościach — nasz 
kraj pewnie i szybko idzie na 
przód. 

Osiągnęliśmy i przekroczy- 
liśmy przedwojenny poziom 
gospodarczy. Patriotyczna ini- 
cjatywa ludzi radzieckich wy 
tyczyła drogę do wypełnienia 
powojennego planu 5-letniego 
w 4 lata, nieustannie podnosi 
się materialny i kaultura:ny 
poziom życia narodu radziec- 
kiego. 

Święcąc dzień zwycięstwa 
nowymi sukcesami w odbudo- 
wie i rozwoju gospodarki na- 
rodowej — naród radziecki 
zdaje sobie w pełni sprawę, iż 
wszystkie swe zwycięstwa za- 
wdzięcza mądremu kierowni- 


ctwu Partii Bolszewików, sweę 


U 


Ciepła, wiosenna pogoda 
sprzyjała licznym imprezom, na 
których program składały się 
pogadanki okolicznościowe, po 
kazy filmów dokumentarnych z 
okresu wojny, zawody sporto 
we, kiermasze, tańce j zabawy 
ludowe. 

O godz. 12 w centrum Mo 
skwy na Placu Majakowskiego 
odbył się start 


- 


Od zwycięstwa do zwycięstwa 

Pori kroczą chińskie wojska ludowe 

Zajęcie ważnego węzła kolejowego — Kaszing. 
Doszczętne rozbicie 145 dywizji Kuom ntangu 


PEKIN (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosi, że od- 
działy armii ludowej, rozwi- 
iające ofensywę wzdłuż linii 
kolejowej Szanghaj — Hang- 
ozot, wyzwoliły ważny węzeł 
kolejowy Kaszing, oraz zajęły 
6 innych miast na wschód od 
tej linii. W ten sposób armia 
ludowa zakończyła wyzwala- 
nie rozległych terenów w pół- 


mu Wodzowi i Nauczycielowiinocnym Czekiangu. 


— Stalinowi. 


Po zajęciu Hangczou wojska 


Pod przewodem Stalina na-gludowe przeprawiły się przez 
ród radziecki zmierza do no-śrzekę Tsien-Tang i zajęły wę- 


wych zwycięstw na drodze bu 
downi<=a tramnnizmv* 


zeł kolejowy  Siao-Szan, 


j 


na 
południowy wschód od Hang- 


załogi. 
kongresowych 
kurs szkoleniowy dia 


5 maja, 


30 osób 


Bierze w nim 


PZPDz. Nr 3 

Celem uczczenia 
Zw. Zaw. załoga 
ogólnym zebraniu 


fabryki 
postanowiła 


tradycyjnego podnieść plan oszczędnościowy, twie żłobka, aby. dzieci mogły 


czou. 

Formacje armii wyzwoleń- 
czej posuwając się na wschód 
wzdłuż linii kolejowej, prze- 


biegającej przez prowincję 
Czekiang i Klangsi, zajęły 
ważny węzeł strategiczny 


Czuhsien, oraz węzeł kolejo- 
wy Szangszan, biorąc ponad 
2 tys. jeńców. 

Na zachód od Czuhsien w 
ręku armii ludowej znajduje 
się odcinek linii kolejowej dłu 
gości przeszło 130 mil. 

W półńocno-wschodniej czę 
ści prowincji Kiangsi oddzia- 
ły ludowe zaieły miasto Po- 


ści pracowników PZPB Nr 7 


gai 


zorganizowano 
aktywi: 
stów związkowych, który roz-|. 
począł już swą działalność dnia 
udział 


Kongresu |sińskim", Zobowiązano się 1” * 
na!lnowicie zorganizować 


downica pracy į kierownik 
spolu „szóstek”*, przyrzekła dać 


ZAKŁADY WYTWÓRCZE ) sport 
APARATÓW nie mniej, niż 115 procent. 
TELEFONICZNYCH Wszystkie wymienione tkacz* 


Załoga Zakladów postanowiła ra ki zobowiązały Sie ponadto dać 
dzień Kongresu Zw. Zaw. spra| 1aKsYmalną ilość primy, 

wić niespodziankę swoim «milu | POUPEORPWAWEWENOWNY 
Z ostatniej chwili 

m. man zz mi so namam 


Zniesienie ograniczeń 


między strefami Berlina 


(Rozkaz szefa radzieckiej 
administracji wojskowej) 


BERLIN (PAP). Dnia 9 bm. 
adzieckie Biuro Informacji 
w Berlinie ogłosiło rozkaz nr. 
56 szefa radzieckiej admini- 
pale ży wojskowej i głównodo= 
wodzącego gru w - 
yang, położone na wschodnim dzieckieh w Nięznkeal « «ule 
brzegu jeziora Poyang. Jak|sieniu ograniczeń w dziedzi= 
wynika z ostatnich doniesień, | nie komunikacji, transportu 4 
w toku walki na wschód od | handlu między Berlinem a za 
jeziora Poyang rozbita została | chodnimi strefami Niemiec, 0- 
doszczętnie 145 dywizja Kuo- | raz między strefą wschodnią a 
mintangu : specjalny pułk żan | zachodnimi strefami Niemice 
darmerii. W ręce wojsk ludo- Rozkaz ten, wydany w wy- 
wych wpadła znaczna zdo- |konaniu polecenia rządu ZSRR 
bycz, m. in. 67 moździerzy. o zniesieniu ograniczeń komu 
W ciągu ostatnich 12 dni w nikacyjnych, transportowych 1 
4 izolowanych miejscowo- handlowych, nakazuje m. in. 
ściach Chin północnych —|ustalić ten sam tryb łączmo= 
Taiyuan; Tatung, Szinsiang i|ści, jaki istniał do dnia 1 mar 
Anyang — poległo lub zostało | ca 1948 r. 
wziętych do niewoli 120 tys.| Rozkaz wchodzi w życie Q 
żołnierzy Kuomintangu Zgoda. 0.01 12 maja 1949 z. 


r ogródek 
jordanowski w bliskim sasiedz* 


M 
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` gladu sytuacji politycznej i go 
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Peaf. 8. Ka wi” er cw 
Prezydent Akademi Nauk Pecagegicznych ZSRR 


Owocna współpraca polsko-radziecka w dziedzinie naukowej 


„Przeszło cztery lata minęły|w ZSRR. Do dzisiejszego dnia 
od chwili, gdy naród polsk |pamiętam, z jakim zaintere- 
dzięki pomocy Związku Ra- | sowaniem audytorium słucha- 
dzieckiego i świetnym zwycię-|ło moich informacji o syste- 
stwom amii radzieckiej nad|mie oświaty ludowej w Zwiąż 
hordami hitlerowskimi, oswa- |ku Radzieckim ź o pracy szkół 
bodził się od faszyzmu nie- | radzieckich, ( 
mieciciego, obronił swoją wòl- 
ność i niezależność. 

We wspólnej walce przeciw 
ko najgorszym wrogom kuity- 
ry — przeciwko faszystom nie 
rnisczim — krzepła przyjażń 
narodu  palskiego | Bardów 
Związku Ra adzieckiego, Mie- 
dzy obu krajam, zacieśniają 
się stale stosunki wzajemnej 
pomocy i współpracy w dzie- 
dzinie politycznej, gospódar- 
czej i kulturalnej. 

Współpraca ta rozwija sę 
również w dziedzinie podsgo- 
giki. Już w r. 1945 przybyła 
do ZSRR delegacja nauczy- 
cicli polskch, by zapoznać 
się z gystemem radzieckiego 
szkolni tiwa, Członkowie dele- 
gacji podczas swego pobytu w 
Moskwie obecni byli na se- 
sjach naukowych Akademi 
Nauk Pedagogicznych RSFRR. 

Tegoż roku Akademia go- 
ściła przedstawicieli polskich 
sfer pedagogicznych prof. M. 
Falskiego, kierownika działu 
badań i statystyki w dziedzi- 
nie oświaty i kierowniczkę 
działu reformy szkolnej Mini- 
sterstwa Oświaty, prof. Z. 
Kormanową, a w roku 1946 — 
profesora Uniwersytetu Kra- 
kowskiego, S. Myslakowsk ego 


Pedagodzy radzi eccy z UWa- 
gza obserwują rozwój szko nic 
twa demokratycznego w Pol- 
s02, gotowi podzielić się swo- 
im doświadczeniem, służyć ra 
dą. Dla szkół polskich pro”. 
Sowietkin napisał podręcznik 
języka rosyjskiego, a prof. Go 
łubkow i prof. Peterson opra- 
cowali wypisy z literatury ro- 
syjskiej. 


Wielkie znaczenie dla spra- 
wy zacieśnienia więzów kul- 
turalnych mędzy Związkiem 
Radzieckim a Polską miało 
przybycie do ZSRR w roku 
bieżącym grupy po!skich dzia 
łaczy oświatowych z - Mini- 
strem Ośw'aty Skrzeszewskim 
na czele, Zetkniecie się współ 
oracowników naszej Akademii 
z delegacją oświ atowców pol- 
skich okazało się bardzo inie- 
resujące i poi żyteczne dla obu 
stron. Nasi mili goście udzie- 
lili nam wielu ciekawych i 
cennych informacji, które za- 
poznały nas ze sprawami pol- 
skiego szkolnictwa, z probla- 
mami, które zajmują obecnie 
polskich pedagogów i z sukce- 
sami osiągnietymi przez szko- 
tẹ polską. Omówiono szereg 
kwestii, posiadaiacych zasad- 


1 Jarosława Iwa ewicza. nicze znaczenie dla szkoły ra- 
W 1926 roku na zaproszenie |qzieck'ej i polskiej, a więc 
Towarzystwa Przyjaźni Pol-|przede wszystkim sprawę 


stworzenia siec: naukowo-ba= 
dawczych instytucji pedago- 


sko-Radzieckiej bawiłem w 
Warszawie jako- członek dele- 
gacji radzieckiej na Kongresie |ejcznych oraz kwestię łączno- 
Przyjaźni Polsko-Radezieckiej.|Ści Akademii ze szkołą i teo- 
Wygłositem wówczas w War-|pii pedagogicznych z praktyką. 
szawis, œ Łodzi i Krakowie| Radzieckie sfery pedzgogicz 
przed licznym  audytorium,|ne z wielkim zadowoleniem 
składającym są z nauczycieli] witają fakt, że podstawy 0- 
i pracowników naukowych kil |światy ludowej w nowej Pol- 
ka odczytów na temat ideolo= | sce oparte są na zasadach, za- 
gicznych podstaw wychowanialwartych w „Deklaracji ideo- 


Masy 


logicznej Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, na za 
sadach „podniesienia poziomu 
ideologieznsgo szkół i przepo- 
jenia szkolnictwa ideami mar- 
ksizmu-lenin zmu”. 
Pracownicy naszej Akade- 
mii z wielkim zainieresowe- 
niem studiują literature peda 
god ezna, nadsyłaną przez pol 
skie Ministerstwo Oświaty. Ze 
swej strony ofiarowaliśmy 
ezłonikom delegacji polskiej 
iela psdagógiczne Kalin na 
l Iwrupsitej, jak również dzie- 


gogiki B. Bielińsk'ego, H. 
Czernyszewskiego, H. Dobro- 
liubowai Lwa Tołstoja, 

Nie wątpię, że współpraca 
między radzieckimi i polskimi 
działaczami oświatowymi bę- 
dzie się nadal poszerzała i po- 
głębiała, a wym'ana doświad- 
czeń w dziedzinie problemów, 
dotyczących pracy pe dagogicz 
nej, przyczyni się do dalszego 
umocnienia więzi kulturalnej 
między narodami Związku Ra 


ła wybrane z dziedziny pedą 
dzieckiego i Polski Ludow ej. | 


ŁO NY wy ef AE PULSE NA A SĄ 12% 


_Wspan aly rozwój mechani 1 Wenna rozwój mochanizacji 
c cżk.ego przemystu w Zw. Radzieckim 


MOSKWA, Mechanizacja cięż 
kich robót w przemyśle ZSRR 
czyni z każdym rokiem olbrzy 
mie postępy. Przemysły: węglo 
wy, hutniczy, budowlany są bli 
skie osiagnięcia 100 proc. me- 
chanizacji. 


Podczas gdy w krajach ką- 
pi jitalistycznych przemysłowe) y 
chcąc uniknąć wielkich inwe- 
stycji i z obawy przed wstrzą 
sami społecznymi hamują pro 
ces mechanizacji, w ZSRR 
rząd socjalistyczny forsuje me 
chanizację dla ulżen'a pracy 
robotnikom. 


W przemyśle węglowym me 


-nglosascy protektorzy kroawego zbira Franco 


Przemówienia delegatów Polski i ZSRR na KomisjiPoliłycznej ONZ 


NOWY JORK (PAP). Komisja 


pobtyczna Zgromadzenia 


ONZ uchwala większością głosów rezolucję, zgłoszoną przez 


Bołwę, Brazylię, Kolumbie: i 


sową uchwałę Zg romadzeń 4 z T. 


ONZ „wedug swego uznana 


Peru, która zmienia dotychcza* 
1947 jg zezwala członkom 
‘uregulować stosunki dyplomaty 


czne z Hiszpanią franki istowską, Gdyby uchwała ta zatwierdz-na 


została przez pienum 


£ 


nie, że cziońkowie ONZ mogł! by skierować do Madrytu 
od wołanych 


fów misji dypiomatycznych, 


Zgromadzenia, oznaczałoby to praktycz-|n 


szer 


na mocy uchwaly 


sprzed 2 lat, Wynik głosowania w komisji—25 głosów za rezo 


lucją przy 16 przeciwko i 
na jednak do 
E, gdyż na 


rej rezclucja w komisji 


Jako szczyt uipokryzj: ok reś. 


lono w kołach ONZ stanowisko 
wielkich mocarstw zachodnich, 
które, inspirując akcję ma 


rzecz Hiszpani frankistowskiej, 
wolały dokonać tego manewru 
za pośredn* ctwem mnie szych 
państw, a same powstrzymały 
się od głosowan'a. 

Jednocześnie komisja  polity 
czna Zgromadzenia większością 
głosów odrzncila wniosek pol 
ski w sprawie Hiszpanii. franki- 
stowsk' ej. 

Głosowania były poprzedzone 
dyskusją, w której doszło do 


poem:ki delegata Polski, dra 
Suchego, z oponeniami. 
Delegat polski stwierdził, że 


przemówienia  delegalów USA 


ludowe Ameryki 


walczą o 2 io przymierze z narodami ŁA 
Oświndczemie KC Komunistycznej Partii USA o sytuacii wewnętrznej kraju 


Dzi io zadaniach programowych Partii 


NOWY JGRK (PAP) — Ko 
mitet Centralny Komunistycz- 
nej Partii USA opublikował 
sprawozdanie z odbytego w 
drugiej połowie kwietnia po- 
sierlrenia plenarnego, na któ- 
rym dokonano ogólnego prze- 


liwia zjednoczenie w walce o 
pokój szerokich mas ludo- 
wych, bez względu na przeko 
nania polityczne i przynależ- 
ność partyjną. 

walka o pokój — oświadcza 
KC Komunistycznej Partii 
USA — musi być wygrana 
przez zmuszenie imperializmu 
amerykańskiego do uregulo- 
wania ze Związkiem Radziec- 
kim problemu niemieckiego 
w myśl uchwał poczdamskich, 
do zrezygnowania ze zbrodni- 
czych pianów paktu atlantyc- 
kiego, oraz fo szukania poro- 
zumienia zo Związkiem Rā- 
dzieckim w duchu wytycz- 
nych polityki Roosevelta, tj. 
przyjęcia oferty radzieckiej 
zawarcia paktu pokoju mię- 
dzy obu mocarstwami. 

Przechodząc do omówienia 
sytuacj. wewnętrznej w Sta- 
nach Zjednoczonych, Komitet 
Centralny Komunistycznej 
Partii USA podkreśla, iż Tru- 
man nie dotrzymał przyrze- 
czeń, złożonych w okresie 


spodarczej Stanów Zjednoczo* 
nych. KO Partii Komunistycz- 
nej USA sformułował jedno- 
cześnie program partii, zmie- 
riający do obrony stopy ży- 
ciowej mas ludowych i zmu- 
szenia monopolistów do pa- 
niesienia ciężarów nadciągelą- 
cego kryzysu. 

Zapowiadając walkę o utrzy 
manie legalnej Partii Komu- 
nistycznej w USA, Komitet 
Centralny stwierdził, iż nie 
jest to walka wyłacznie o pra 
wa komunistów, lecz o naj- 
bardziej podstawowe swobo- 
dy narodu amerykańskiego. 

Komitet Cantralny Partii 
podkreśla, że zawarcie paktu 
atlantyckiego, zwiększając nie 
bezpieczeństwo wojny, umoż- 


przypuszczenia,że plenum rezolucji 
plenum potrzebna jest większość 2/3 głosów, któ 
nie uzyskała. 


16wstrzymu jących się — upoważ 


nie uchwa 


i W. Brytanii niczym nie wyka- 
zały, że niesłuszne były — jak 
twierdzili: ci mówcy — oskarże 
nie, że ich kraje utrzymują ży: 
we stosunki polityczne, gospo 
darcze i wojskowe z Franco 
„Obecna polityka brytyj- 
ska wobec Frai neg — ośw ać 
czył del egat poski jest 
koatyni iacją polityki menter 
wencji Chamberlaina, a co 
słę tyczy St. Zjednoczonych, 
to zaprzeczyły one, by po” 
siadały umowę wojskową z 
Franco, lecz — zapytuje d.- 
legat polski — po cóż odby 
wa się pielgrzymka genera 
ła amerykańskiego do Ma: 
drytu I dla kogo zbudowano 
w Hiszpani, nie posładają 
cej lotnictwa, 76 lotnisk woj 
skowych?* n 
Na zakończenie awego prze” 
mówienia dr Suchy cytował ii 
sty Franco do Hitiera, znalez'o 


dne w Niemczech i zaweirające 


wyrazy enłuzjazmu Franco dla 


Koła rządzące USA 4 W. uzy 
tanii snują daleko idące plany 
strategiczne w stosunku do 
Hiszpanii į; do całego Pólwyspu 
Pirenejskiego, Fakty te wska- 
zują niezbicie że St. Zjednoczo 
ne | W. Brytana postawiły 607 
bie za cel niedopuszczenie do | 
kwidacj faszystowskiego reżi- 
mu Franco. 

Zadaniem ONZ jest _ poło- 
żen'e kresu tej polityce popie 


rata reżimów  faszystow- 
skich, uprawianej coraz to 
wyraźniej przez agresywne 


kofa niektórych państw, 


Ostre przemówienie przec W 
ko reżimowi Franco wygłosił 
również delegat Guatemalj — 


Carios Garia Bauer, który potę” 
pil ten reżim jako „produkt ta- 
5zyzinu', 


chanizacja podstawowych cięż 
kich prac jest już niemal 100- 
procentowa, wynosząc Np. 
przy wyrębywaniu węgla 29 
proc, przy załadunku i tran= 
sporcie podziemnym 84 proc. 
i w załadunku kolejowym 96 
proc. 


Również hutnictwo radziec- 
kie zostało znacznie zmecha- 
nizowane. Już przed ostatnią 
wojną w ZSRR pozostalo 
wszystkiego 11 małych niezme 
chanizowanych pieców hutni- 
czych, których łączna produk 
cja surówki wynosiła zaled= 
wie 6,4 proc. ogólnej produk- 
ej: krajowej. 


W zmechanizowanych wiel- 
kich piecach hutniczych wy- 
dajność pracy jest 10 razy 
większa, aniżeli w niezmecha- 
nizowanych piecach. 


W tym roku wyrabiano już 
w ZSRR prawie wszystkie ma 
szyny potrzebne dla mechani- 
zacji robót ziemnych i murar- 
skich. Już obecnie stworzone 
zostały warunki dla całkowi- 
tej likwidacji pracy ręcznej 
na robotach ziemnych. 


W przemyśle budowlanym 
planowano na 1950 rok nor- 
my, przewidujące mechanizą- 
cią przygotowywania betonu w 
05 proc. i zaprawy betonowej 
w 90 proc, drobienia- "żwiru w 
50 proe., robót ziemnych w 60 
proc, robót betoniarskich w 
80 proc. i robót murarskich w 
50 proc. Normy te już obecnie 
zostały przekroczone przez 
wiele radzieckich trustów bu- 
dowłanych. 


Rozkaz Marszałka Wasilewskiego 


z okazji IV rocznicy zwycięsiwa ZSRR nad Niemcami 


MOSKWA (PAP). — Z oka- 
zji czwartej rocznicy zwycię- 
stwa - nad faszystowskimi 
Niemcami, Marszałek Źwiąz- 
ku Radzieckiego Wasilewski 
wydał rozkaz dzienny, w któ- 
rym podkreśla m. in, że pod 
kierownictwem Partii Bolsze- 
wików naród. radziecki i jego 
siły zbrojne w latach wielkiej 
wojny zadały śmiertelmy cios 
imperializmowi niemieckiemu, || 
obroniły wolność i niepodle- 
głość ojczyzny oraz wybawiły 
narody Europy od potworno- 
ści niewoh faszystowskiej. 


Dla upamiętnienia dnia zwy 
cięstwa 9 maja w stolicy 
Związku Radzieckiego — Mo- 
Skwie, w stolicach Republik 
związkowych, oraz w Kalinin- 
gradzie, Lwowie, Leningra+ 
dzie, Stalingradzie, Sewasto- 
polu i Odessie oddano 30 salw 
artyleryjskich. 

Rozkaz Marszałka Wasilew= 
sklego kończy się złożeniem 
hołdu pamięci bohaterów, któ 
rzy polegli w walkach o: wol- 
ność i niepodległość Związku 


Radzieckiego. 


; wodza narodowego scjal'zmu. 
kampanii przedwyborczej. Od uchwaly w sprawie 
Dając analizę sytuacji gospo] Franco — oświadczył dele- 
darczej Stanów  Zjednoczo- gat polski — zależy, czy 
nych Komitet Centralny Io- ONZ pójdz'e naprzód, czy 


mun.istycznej Partii USA 
stwierdza, że naród amerykań 
ski znajduje się w obliczu nad 
ciągajacego kryzysu ekono- 
micznego, który zagraża rów- 
nież innym państwom kapita- 
listycznmym. j 

Komitet Centralny podkre- 
śla, że bezrobocie w USA prze 
kracza w chwili obecnej cyfrę 
5 milionów, a bezrobocie czę- 
ściowe — sięga 12 milionów, 
przy czym w obu wypadkach 


też cofnie się w swym roz: 

wo ju. 

W dyskusji przemawiał rów 
mież delegat radziecki, Gromy* 
ko, który wystąpił w obronie 
rezolucji polskiej.  Polemizując 
zrezolucją 4 państw południcwo 
amerykańskich, Gromyko powo 
łał się na doświadczena ZSRR 
z tzw. „niebieską dywizją“ fran 
kistowską, która walczyła prze- 
ciwko armi: radzieckiej. 

Gromyko przytoczył Iez 


istnie wyraźna tendence 
powi szła 5 i ne fakty, świadczące o szero 


kiej pomocy ekonomiczna 
politycznej USA 5 W, Bryta 
mi na rzecz. reżimu faszy- 
stowsktego. H'śzpanta prze” 
kształcana jest w kolonię 
wojskową USA p W. Bryta 
nii, a hiszpańskie życie go- 


Atak monopolistów na sto- 
pę życiową mas ludowych 
przejawia się w formie maso- 
wego zwalniania z pracy, zni- 
żania zarobków, przyśpiesza- 
nia tempa produkcji, utrzymy 
wania cen monopolowych, o- 


raz niedopuszczenia do rozsze spodarcze  podporządkowuj: 
rzenia ubezpieczeń  społecz- sę interesom monopoli ames 
nych. rykańskich, 


Kolejarze wygospodarują 12 miliardów zł 


w państwowym planie oszczędnościowym 


WARSZAWA (PAP).— Dnia] kach narad oszczędnościowych 
8 bm. na Krajowej Naradziej pracownicy kolejowi podjęli 
Oszczędnościowej kolejarzy, w| dodatkowe zobowiązania, pod 
której wzięło udział ok. 400| wyższając tę sumę © dalsze 
aktywistów ZZK i przodow-| 1,6 mild. zł. 


ĘĆ DZE tów. Drzżkiewika | | 
zący Głównego Kol PIOI. Pumikowski wykona 
Pomnik Wdzięczności 


przewodniczący Głównego Ko 
mitetu Współzawodnietwa Pra 

dla Armii Radzieckiej 
Na zaproszenie Towarzy- 


cy w kolejnictwie tow, Popie- 
las omówili zadania kolejar- 
skich mas związkowych w sy- 
4 R i - bg + 
a osaezgdzania 1 podeu- |sbwa przyjazni Potsko-Radzie 
bek współzawodnictwa pracy ckiej przybył do Olsztyna 
prof. Xawery Dunikowski. 
Znakomity rzeźbiarz wyko- 
na Pomnik Wdzięczności dla 
Armii Radzieckiej, ufundowa= 


i systemu oszczędzania na] 
ny przez społeczeństwo woj. 


PKP, 
Przedstawiciel KC PZPR 
olsztyńskiego. 
Pomnik stanie na Placu Ar- 


tow. Drążkiewicz stwierdził 
mii Czerwonej w Olsztynie. 


m. in. że z ogólnej sumy za- 
planowanych 115 miliardów 
oszczędności, 10,3 mild. zł wy- 
gospodarują kolejarze. W set- 


. Ażaiew 


“Daleko oi Moskwy 


I przyjdzie dzień, kiedy zacznie składać poważne pi- 
sma techniczne zą piecem, a w końcu zapomni odnowić 
prenumeratę. Straci poczucie: ostrości smaku życia, stra- 
ci poczucie nowości i rozwinie się w nim straszna cho- 
Toba — zadowolenie z siebie i spokój. Jest to choroba 
Grubskiego, która udzieliła się Topolowowi. I talent 
Aleksego Kowszowa, jak organizm toczony przez raka, 
osłabnie, a zdolność do twórczości zaniknie, Straci po- 
czucie tego, co nazywamy daleką perspektywą. Jedy- 
nie bliższa perspektywa będzie jeszcze go pe E i prze- 
słoni sobą dalekie horyzonty. Zapomni o młodzieńwgej 
przysiędze, jeśli w ogóle kiedykolwiek ją skłądał — iść 
zawsze naprzód, nie ustawać, rosnąć, robić dzisiaj wię- 
cej i lepiej aniżeli wczoraj. Krótko mówiąc, z Aleksym 
stanie się to samo, co stało się z nim samym. 

Nie! Stary wyciągnął się na kanapie i energicznie po- 
trząsrął głową. Nie, z Aleksym nie powinno się to 
zdarzyć!. On, Kuźma Topolow, zobowiązany jest uprze- 
dzić go i uchronić. On -musi natychmiast pomówić 
z Kowszowem. 

«4 W pokoju rozległy się czyjeś kroki: stary podniósł 


ociężałą głowę, pragnąc ujrzeć Aleksego, ale ujrzał Grub 
skiego. Grubski miał twarz czerwoną od mrozu, szybko 
pocierał ręce i spoglądał na starego, który ponuro wkła- 
dał marynarkę. 


— Postanowiłem odwiedzić chorego — ze sztuczną 
służalczością mówił Grubski, 
— Chorych odwiedzają lekarze i przyjaciele — nie- 


zbyt gościnnie odrzekł Topolow, podchodząc do stołu, 
przy którym już siedział były główny inżynier. 

Stary stał, trzymając się za poręcz krzesła. 

— Przyjaźń nasza trwa już dwadzieścia. pięć lati mo- 
żemy ją nazwać srebrną — żwawo odezwał się Grub- 
ski. Zawsze jestem rad, jeśli mam sposobność potwier- 
dzić moją wierność. 

— Cóż to za „kwiecista mowa“ — pomyślał stary i wy- 
cedził przez zęby: 

— Jeżeli tak, to dziękuję za uwagę. Nie wiem, czym 
mam was uraczyć. 

W pokoju ukazała się Maria Twanowna. 

— Proszę nie kręcić się, zaraz podam herbatę 

— Nawet lekarstwo przyniostem — wesoło powiedział 
Grubski, wyjmując spod stołu dużą, omszałą butelkę 
wina, 

— To lekarstwo nie jest dla mnie wskazane. Zmu- 
szony będziesz się sam leczyć. 

Grubski uśmiechnął się: „Dziś stary nie bardzo jest 
gościnny”, — pomyślał, po czym wszczał rozmowe a ma- 


sowych zachorowaniach na grypę, o nieprzyjemnych na- 
stępstwach choroby, o śnieżnej burzy, która narobiła ty- 
le szkód i uprzykrzyła wszystkim życie, ale, na szczę 
ście, juź przechodzi, o sytuacji na frontach... 

Maria Iwanowna podała herbatę i skromną zakąskę. 
Po nieudanych próbach poczęstowania gospodarza wi- 
nem, Grubski odstawił flaszkę i zaczął pić herbatę. 

Kuźma Kuźmicz prawie nie podtrzymywał rozmowy 
i siedział na wpół odwrócony. Starał się zrozumieć, po 
co Grubski przyszedł Trudno było wierzyć, że ten pan,. 
nie bacząc na zamieć, przyszedł po prostu z wizytą. Na 
ogół nie często się odwiedzali, a w ostatnich czasach 
trzymali się od siebie nieco zdala. W miarę, jak Grub- 
ski stawał się coraz pewniejszy siebie, Topolowa ogar= 
riało coraz większe rozdrażnienie. Kuźma Kuźmicz po- 
wstrzymywał się, ażeby nie powiedzieć gościowi złego 
słowa, a jednocześnie czuł, że ta  nieproszona wizyta 
skończy się źle, i możliwe, że po raz pierwszy w swoim 
sześćdziesięcioletnim życiu, wyrzuci nieproszonego gô- 
ścia ze swegb domu. 

Grubski skierował rozmowę na budowę. Twierdził, że 
Batmanow i Beridze popełniają zbrodnię: jeszcze nie 
skończyli szalonego planu, a już skierowali całą budo- 
wę na nową drogę. W wielu punktach zostawiono wszy- 
stko, co znajdowało się na prawym brzegu, i przeniesio= 
no na lewy. O tym nawet Grubski nie mógł spokojnie 
mówić. Wstał. podszedł do stołu i znowu usiadł. i 
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Nikt nie ma prawa krępować wolności krytyki 


(Na marginesie pewnego niedopuszczalnego wybryku) 


o „wolności słowa“ dekla- 
muje stale prasa burżuazyjna, 
Prawda, w krajach kapitali- 
stycznych rzeczywiście istnie- 
je wolność słowa — ale jedy- 
nie dla imperialistów i podże- 
gaczy wojennych, dla fabry- 
kantów i bankierów, którzy w 
swoim ręku skoncentrowali 
wielkie trusty i koncerny pra 


bowe. 
Przeciwko tego rodzaju 
„wolności słowa“ walczy w 


tych krajach klasa robotnicza 
1 walczy prześladowana prasa 
robotnicza. Częste są w kra- 
jach kapitalistycznych wypad 
ki konfiskowania gazet robot- 
niczych, ograniczenia papieru, 
lub wręcz zamykania bojo- 
wych robotniczych organów 
prasowych, reprezentujących 
rzeczywiste interesy klasy ro- 
botniczej i narodu. Zresztą ż 
my takie fakty dobrze jeszcze 
pamiętamy z okresu przedwo- 
jennego, z okresu osławionej 
sanacyjnej kagańcowej usta- 
wy prasowej. 


W ZSRR i w krajach demo- 
kracji ludowej obalenie wła- 
dzy kapitalistów 4 obszarni- 
ków stworzyło warunki dla 
rzeczywistej wolności słowa 
szerokich mas robotniczych i 
chłopskich. Świadczy o tym 
chociażby wspaniały rozwój 
prasy robotniczej w naszym 
kraju, świadczy o tym ogrom- 
ny wzrost nakładu gazet ro- 
botniczych. Robotnicy i chłopi 
chętnie czytają nasze gazety, 
gdyż znajdują w nich wyraz 
prowadzonej przez siebie wal 
ki o pogłębienie swych zdo- 
byczy, bowiem prasa robotni- 
cza walczy z istniejącym jesz- 
cze w naszym życiu złem — 
z pozostałościami reakcji i 
z agenturami obcych mo- 
carstw, z  miechlujstwem w 
pracy, biurokratyzmem i za- 
cofaniem. 

Wzrasta ciągle nakład pra- 
sy robotniczej, bo coraz do- 
skonalej odzwierciadla ona 
potrzeby mas pracujących, bo 
coraz częściej na jej łamach 
dochodzą bezpośrednio do gło 
su robotnicy — koresponden- 
c: fabryczni i chłopi — kore- 
spondenci wiejscy. 

Wielką zdobyczą klasy ro- 
botniczej jest także sieć lokal 
nych, terenowych organów 
prasowych w postaci fabrycz- 
nych gazetek ściennych, Na 
ich łamach poruszane są i o- 
mawiane osiągnięcia produk- 
cyjne, kulturalne i socjalne 
załóg fabrycznych, prowadzo-= 
na jest walka z występującym 
tu i ówdzie skostnieniem biu- 
rokratycznym, ze szkodnie- 
twem i ze wszystkim, co ha- 
muje dalszy wzrost produkcji 
t dalszy rozwój kulturalny 
mas pracujących. W gazet- 
kach ściennych znajdujemy 
często ostre i bezpośrednie, 
tchnące prawdziwą, robotni- 
czą szczerością, słowa krytyki 
pod adresem szkodników i za- 
twardziałych biurokratów. Ta 
krytyka odnosi skutek: zde- 
maskowani szkodnicy ponoszą 
odpowiedzialność za swe czy- 
ny, a biurokratów zmusza się 
do zmiany stylu pracy, licze- 
nią się z opinią mas robotni- 
czych. 


Są, rzecz jasna, tacy biuro- 
krąci i miejscowi „kacyko- 
wie“, którym zarówno kore- 
spondencje robotnicze w ga- 
zecie, jak į gazetki ścienne są 
bardzo nie w smak, Zdarzają 
się wypadki — i o tych wy- 
padkach kilkakrotnie już pi- 
saliśmy — kiedy ci „kacyko- 
wie“ grożą korespondentom 
za nadesłanie do gazety nie- 
przychylnej dla nich korespon 
dencji... usunięciem z pracy. 
Rzecz jasna, że takie groźby 
zazwyczaj kończą się źle dla 
owych  „groźnych* kacyków. 
Partia nasza jest dość silna, 
by mogła domorosłych „cen- 
zorów' przywołać do porząd- 
ku, lub — jeśli zachodzi te- 
go potrzeba — dać po łapach 
tępicielom słusznej krytyki. 

Ostatnio w okresie szybkie- 
go rozwoju sieci gazetek ścien 
nych zdarzają się — nieliczne 
co prawda — wypadki, kiedy 
ten, czy ów biurokrata, przy- 
padkowo  „dzierżący władzę” 
w fabryce, us'łuje rządzić tym 
ważnym organem oginii ro- 
botniczej — gazetką ścienną. 
Jeżeli mu się ona nie podoba, 
jeżeli bije mocno w niego sa- 
mego lub w jego kompanio- 
nów. w biurokratyczne mata 


dy ich pracy lub wręcz w ich 
antyrobotniczą postawę, to de 
cyduje szybko: zdjąć gazetkę! 

Taki wypadek nastąpił nie- 
dawno w Aleksandrowie. Dy- 


rektor naczelny Państwowych 


Zakładów Przemysłu Dziewiar 
skiego w Aleksandrowie Szku 
dlarek, wydał polecenie zdję- 


cia zakładowej gazetki ścien- 


nej. Dlaczego? Rzekomo nie 
podobała mu się „forma i styl 
zamieszczonych w niej arty- 
kułów*. Ale kto właściwie u- 
poważnił dyrektora Szkudlar- 
ka do sprawowania kontroli 
nad „formą i stylem“ artyku- 
łów w gazetce? Któż dał mu 
prawa cenzora, oceniającego 


‘gazetkę bez udziału organiza- 


cji partyjnej i rady zakłado- 
wej? Takie pytania są wla- 
ściwie zbędne. Sprawa jest zu 
pełnie jasna: w artykułach ga 
zetki nie tyle chodziło Szku- 
dlarkowi o formę i styl, ile o 
treść artykułów, treść bijącą 


w niego, dyrektora Szkudlar- 
ka, Robotnik — autor artyku- 
łu skrytykował — i słusznie— 
marnoirawną gospodarkę dyr. 
Szkudlarka materiałami fa- 
brycznymi, między innymi go 
spodarkę odpadkami w po- 
szczególnych oddziałach fa- 
bryki. Powodowany troską o 
dobro państwowe, o dobro kla 
sy robotniczej — robotnik — 
autor artykułu wskazał, że 
taka gospodarka jest szkodli- 
wa. I to właśnie między inny- 
mi  rozzłościło  domorosłego 
„cenzora“, 

— Artykuł? Krytyka? Mnie 
krytykują? W gazetce ścien- 
nej? — „Zdjąć gazetkę!” 

Gazetkę zdjęto. Było to w 
połowie kwietnia br. Do koń- 
ca kwietnia dyrektor gazetki 


„nię zwrócił, Na 1 Maja redak- 


cja wydała nowy numer. A 
dyr. Szkudlarek triumfuje. Na 


razie.. 
o 


Sprawa Szkudlarka zostanie 
w najbliższym czasie wyja- 
śniona. Za swój dyktatorski i 
bezprawny czyn: poniesie on 
odpowiedzialność. Ale już te- 
raz możemy oświadczyć Szku- 
dlarkowi i podobnym panom: 
Głosu krytyki robotniczej nikt 
nie ma prawa zagłuszyć. Było 
by natomiast o wiele słusz- 
niej, gdybyście głosy słusznej 
krytyki wzięli sobie rzeczywi- 
ście do serca. Bo gazetki ścien 
ne będą nadal istnieć i rozwi- 
jać się i staną się coraz bar- 
dziej pożytecznymi organami 
zdrowej opinii publicznej na- 
sz$ch zakładów pracy, będą 
coraz lepiej służyć interesom 
klasy robotniczej, polskiej klo 
sy robotniczej, która wraz z 
obaleniem władzy fabrykan- 
tów i obszarników zdobyła 
rzeczywistą wolność słowa. 

A, Perłowski 


Nasi koresnondenci fobryczmi BiSZĘĄ 


Narady aktywu wytwórczego - dają rezultaty 


Trzeba przyznać, że dyscypli 
na pracy była u nas, w atelier 
mocno zaniedbana. Spóźnianie 
się i przedwczesne kończenie 
dnia roboczego stanowiły zjawi 
sko niemal „normalne'*. 

Aby zwalczyć ten niedopusz- 
czalny stan rzeczy, na jednej z 
narad aktywu wytwórczego po 
stanowiono ustawić na atelier 
dwie tablice — czarną dla sy- 
stematycznie spóźniających się 
i złotą dla wyróżniających się 
sumiennością, 

W początkowym okresie na 
czarnej tablicy widniało zaw. 
sze kilka nazwisk. Obecnie co 
raz częściej czytamy napis: „W 
ubiegłym tygodniu spóźnionych 
nie było'', ” 

Natomiast złota tablica coraz 
bardziej zapełnia się i prawdo 
podobnie wkrótce zabraknie na 
niej miejsca, Wcale się tym nie 
zmartwimy — zawiesimy więk 
SZĄ, 

Na innej naradzie aktywu 
wytwórczego stanęła kwestia 
oszczędzania, Inicjatywę akty- 
wu wytwórczego  podchwycili 
najpierw stolarze. Z powodu 


Zaoszczędzimy 


Na zebraniu załogi PZPB Nr 
17, oddziął I, mającym na ce- 
lu podjęcie uchwały o przedter 
minowym wykonaniu planu i 
opracowanie planu  oszczędnoś- 
ciowego, w imieniu przędzalni 
wystąpił 'o0b, Siewierski, Złożył 
on wraz z załogą przędzalni zo 
bowiązanie wykonania planu ro 
cznego do dnia 7 grudnia, Su. 
ma oszczędności, poczynionych 


Był to, jakby piękny, nicza- 
pomniany sen, Tow. Bronisława 
Borecka, prządka z PZPB Nr 3 
Oddział „B'** jeszcze dziś nie 
ochłonęła z wrażenia, jakie wy 
warł na niej Kongres Pokoju w 
Pradze. 

W fabryce dowiedziała się o 
zaszczycie, jaki ją spotkał, Gdy 
powiadomiono ją, że została wy 
Lrana delegatką na Kongres 
Pokoju, nie zdawała sobie jesz 
cze wówczas Bprawwy, że wspo 
mnienia z Kongresu pozostaną 
na  zawszę* najpiękniejszym e- 
pizodem jej dotychczasowego 
życia. Ogromne wrażenie na pol 
skicj prządce wywołała stolica 
Czechosłowacji. Po 3-godzinnej 
jeździe samolotem członkowie 
delegacji polskiej wylądowali 
w Pradze. Czesi zgotowali im 
na lotnisku owacyjne przyjęcie. 

— Poczuliśmy sią od razu 
wśród bratniego narodu, w bli 
skim i drogim nam mieście. 

— Ludność czeska podejmo 
wała nas serdecznie j gościn. 
nie. Zwiedzaliśmy zabytki, o- 
glądaliśmy wspaniałe sztuki w 
teatrach i kinach, Ale nie to 
jest ważne — powiada tow. Bo 
recka, r oczy jej zapalają się 
blaskiem entuzjazmu — naj- 
ważniejszy był Kongres Poko- 
ju. Nie umiem powiedzieć, ja- 
kie potężne wrażenie * wywarł 
ną mnie pierwszy dzień, spedzo 


braku spilśnionej dykty nie mo 
żna było wykończyć  koniecz- 
nych dekoracji, Zmarnowaliśmy 
kilka dni na czekanie, a dykta 
nie nadeszła, 

Majster stolarski, tow. Wil. 
czyński, zaproponował wyko- 
rzystanie wyrzuconych już nie 
użytków spilśnionej dykty, Ze 
brano wszystkie kawałki i dzię 
ki temu wykończono dekorację, 
oszczędzając 100 metrów kwa- 
dratowych tego wybitnie defi. 
cytowego materiału. 

Należało by tylko doświad 
czenie to wykorzystywać w 
przyszłości — nawet wtedy, 
gdy dobrej dykty będzie pod do 
statkiem. 

Na podkreślenie i uznanie za 
sługuje również czyn tow, Bień 
kowskiego, który wygrzebał z 
rupieci siedem zarzuconych 0: 
porników i zastosował je do ża- 
rówek 10.000 watowych, Prze- 
dłuża to znacznie żywot takiej 
żarówki, co jest dla nas ogrom 
nie ważne, gdyż na razie spro- 
wadzamy je z zagranicy, 

Należy również wspomnieć o 
propozycji majstra stolarskiego, 


56.700.000 zł. 


przez przędzalnię wyniesie 
26.500.000 zł, 
Z kolei kierownik tkalni za 


komunikował, że załoga tego od 
działa zobowiązuje się przy 
wspólnym wysiłku wykonać 


plan roczny do 15 grudnia i za 
oszczędzić 32.200,000 zł, 

G. Dymowska 

Korespondent fabryczny 

„Głosu'* z PZPB nr 1; 


aby zmienić gatunek dykty uży 
wanej do blend. Propozycję 
rozpatrzono i okazało się, źe w 
ten sposób będzier'y mogli zao 
szczędzić poważną ilość cynk- 
folii, również sprowadzanej z za 
granicy. i 

To nie wyczerpuje jeszcze 
wszystkich naszych możliwości 
oszczędzania, I tak np, wciąż 
jeszcze zużywamy zbyt wiele 
światła elektrycznego. Gdy je- 
dnak załogą atelier weźmie tę 
sprawę do serca to i na tym 
polu potrafimy wiele zdziałać 


A, Tabak 


Korespondent „„Głosu** 
z PP, „Film Polski*' 


Te L owo. 
Murzyni - dziełem szatana 


Parę tygodni temu zebrali się w N. Jorku na specjalną kon- 
ferencję w sprawie dyskryminacji i prześladowania ludności 
murzyńskiej — działacze postępowi, przedstawiciele organiza: 
cyj społecznych oraz delegowani przez zwierzchność, repre- 
zentanci różnych wyznań chześcijańskich, Celem konferencji było, 
powzięcie uchwał, które doprowadziłyby — po uwzględnieniu 
ich przez władze rządowe — do rozluźnienia pęt ucisku, sto- 
sowanego względem Murzynów w „demokratycznych* Stanach 
Zjednoczonych. 

Na zakończenie obrad zabrał głos delegowany przez kard, 
Spellmana przedstawiciel duch owieństwa rzymsko-katolickiego, 
który „wyjaśnił“ zebranym kwestię murzyńską w następujący — 
bardzo uczony — sposób; r 

„Zagadnienie traktowania Murzynów jest specjalne i dla- 
tego nie każdy je rozumie. Mówiliście, najdrożsi bracia 
w Chrystusie, o miłości bliźniego. Istotnie Bóg Ojciec ka 
zał miłować bliźniego, ale według jego boskich nakazów 
vliżnim był tylko członek narodu wybranego przez Pana 
i Jego pokorny wyznawca. Dopiero Syn Boży rozsze- 
rzył ten nakaz na wszystkich ludzi stworzonych przez Pa- 
na naszego. Jednak Murzyni, jako nie stworzęni przez 
stana Boga, nie są naszymi bliźnimi, a więc boski nakas 
miłości bliźniego nie stosuje się do nich". 

W dalszym ciągu ionej mowy, uczony kazuista „udo- 
wodnił*, że „Murzyni są niewątpliwie dziełem szatana, który 
— uprzedzając podstępnie twórczy akt Pana — wyczarował 
na własny obraz i podobieństwo twór czarny, jak czeluść pie- 
kła, w przeciwieństwie do Pana, który na obraz i podobień- 
stwo własne stworzył białego Adama i jego czcigodną, choć 
nieco frywolną, małżonkę Ewę. W Piśmie Świętym nie ma 
żadnych wskazówek. jak mamy traktować Murzynów, przeta 
nie pozostaje nam nic innego, jak pozostawić ich los w ręku 
wszechmądrej, wszechdobrej i wszechmocnej Opatrzności”. 

Te „wyjaśnienia“ uczonego w Piśmie nowojorskiego ka- 
płane przyjęte zostały przez słuchaczy z uczuciem bardzo 
mieszanym. Natomiast Ku-Kl ux-Klan i inni faszyści ame- 
rykańscy zabrali się ze wzmożoną energią do antymurzyńskiej 
„roboty”, utwierdzeni w wierze, że tak czy owak los ich 
nieszczęsnych ofiar pozostaje „w ręku wszechmocnej Opatrz- 
ności*. A dla rasistów amerykańskich Opatrzność jest, oczy* 
wiście, mniej groźną instancją, niż np. zwykłe trybunały są: 
dowe, które w USA stoją na stanowisku, że Murzyni SQ... 
„dziełem szatana”. 


B. D. 


Każde ulepszenie jest wspólnym dobrem 


— Czy wzięliście na siebie 
jakieś zobowiązania w związku 
z Kongresem Związków Zawo- 
dowych? — pytam tow. Wrć- 
bia, wiceprzewodniczącego Ra» 
dy Zakładowej Oddziału „C“. 

— Owszem — nawet duże — 
odpowiada. Najważniejsze z 
nich, to podniesienie przez tkal 
nię o trzydzieści procent odset- 
ka primy i zmniejszenie, dzięki 
udoskonaleniu maszyny  wężo: 
wej, odpadków © czterdzieści 
procent. Udoskonalenie to zasto 
sował kierownik tkalni, tow, Ja 
łowiecki. Teraz widzicie, już z 
innycu zakładów przychodzą do 
nas i proszą o objaśnienie, na 
czym polega to uiepszenie, O- 
czywiście  objaśniamy chętnie, 
bo przecież każdy tak: wynala” 
zek jest wspólnym dobrem. 


LUUULUUOWOWOUNOOO WO OOOWOOOO NOWO WOLNO TOOL 


Pod znakiem pkraterskiej współpracy 


Hasło pokoju jednoczy narody Świata 


Przodownica pracy — tow. Bronisława Borecka z PZPB Nr 3 nie zapomni 


nigdy o Kongresie w Pradze 


ny w obszernej sali « kongreso» szymy krzyk podżegaczy wojen 


wej. Dokoła nas, garstki Pola-| nych''. 


ków, siedzieli ludzie wszyst- 
kich kolorów skóry, posługują. 
cy się różnorodnymi językami. 
lecz już po kilku godzinach u- 
czestniczenia w obradach czu 
łam wyraźnie, žo ta mozaika 
ras i narodów stanowi jedną 
wielką, zwartą całość, Ta jed- 
ność wyrażała się w manifesta- 
cyjnych okrzykąch, którym nie 
było końca, w oklaskach, które 
biły jednakowo mocno, białe 
żółte j czarne dłonie, w uśmi: 
chach i improwizowanych ni 
migi rozmowach które prowa 
dziliśmy w przerwach obrad lul 
na przyjęciach. 

— Trúdno opowiedzieć temu 
kto tego nie widział, jaki zapa 
panował wśród członków Kon- 
gresv. Szczególnie entnzjastycz 
nie reagowaho na przemówienie 
delegata Związku Radzieckie: 
tow, Simonowa, Gdy powiedział 
on: „My o pokój nie prosimy, 
lecz go żądamy'', salą aż hu. 
czała od okrzyków, Wystąpie 
nie delegatów polskich także 
«pofkało się z gorącym przyję- 
ciem, 

Możecie sobie wyobrazić, jak 
byliśmy dumni z naszego gór- 
nika Kolasy, który wśród wiwa 
tujących "krzyków wszystkijch 
zebranych oświadczył: „My war 
kotem naszych maszyn: za,ełu, 


Największe wzruszenie wywo 


łało jednak wśród nas wystąni 
nie delegacji chińskiej, 
da się zaś wyrazić co 
panowało na sali, gdy nader 
szła depesza o zajęciu 
kinu, A później w nocy tłum lı 
dzi zgromadził się przed hote 
lem, w którym zamieszkała dele 
gacja chińska i tak długo wiwa 
towano na jej cześć aż Chińczy 
cy ukazali się aby podziękować 
za owację. Wtedy Czesi porwali 
ich na ręce i obnosili w trium 
fie po całym mieście, 

— Ten entuzjazm, to uczuci: 
braterstwa i solidarności, łącz: 
cte przedstawicieli 
narodów tam, na Kongresie Po- 
koju, pozwalają nam śmiało pa 
trzeć w przyszłość — twierdzi 
tów. Borecka. Ludzie zrozumie 
li już, że tylko drogą przyjaz- 
nej współpracy, drogą  pokojo- 
wej wymiany dóbr gospodar. 
czych i kulturalnych można bu- 
dować lepszą i  szcezęśliwsz: 
przyszłość ludzkości, Tam w 
Pradze zadokumentowano nien- 
giętą wolę utrzymania pokoju 
na całym Świecie, we wszyst. 
kich państwach, we wszystkich 
częściach globu. 

Tow, Boreeka z nowym zaso- 
bem sił i energii zabiera się 
obecnie do swych  obowiazków 


szóstego maja odbyła się nara- 


MUMMY 


Nie 
ZA- 


Nan. 


wszystkich 


tow. 
że 


uczczenia Kongresu Związków 
Zawodowych przeprowadzić te- 
mont łaźni, remont Świetlicy i 
sekretariatu oraz bielenie sal 


Z dalszej rozmowy z 
Wróblem dowiedziałam cię, 


da pracowników umysłowych, 


którzy zobowiązań się przezjtkalni i przędzalni. 
współpracę obniżyć ilość go-| Ponadto urządzono trawniki, 
dzin nadliczbowych do  mini-|zasiano ogródek, posadzono 


drzewka, a jak dobrze pójdzie, 
to założy się pasiekę; by do- 
starczyć miodu dla przedszkoia. 


mum. Znaleź!: się już organiza 
dy w poszczególnych oddzia 
ch, 


Dyrekcja 1 Rada Zakładowa, M. Szumska 
po porozumieniu się z organiza korespondent fabryczny 
cją partyjną, postanowiły d'a PZPB Nr 3 


szkolenie partyjne w PZPJG Nr 1 


Sekretarz organizacji  partyj- 
nej, Stanisław Klimczak, zaga- 
jając akademię wyraził podzię* 
kowanie tym słuchaczom, któ- 
rzy ukończyli kurs z wynik:'em 
bardzo dobrym i dobrym oraz 
poddał krytyce opieszałość tych 
sluchaczy, którzy kursu nie u 
kończyli, a więc nie docenali 
znaczenia akcji szkoleniowej. 

Tow, Łazarowicz, przedstawi» 
cielka Dzielnicy Śródmiejskiejs 
| Lewej, omówiła korzyści, jakie 


Nedawno odbyła się w e | 
szych zakładach uroczysta aka- 
demia z okazji zakończenia kur 
su szkolenia partyjnego. 


przyniósł kurs partyjny jego 
słuchaczom. 
Wyróżniającym się slucha“ 


czom rozdano nagrody w posła 
ci książek. Wszyscy” zaś otrzy* 
mali Świadectwa ukończenia 
kursu, 

Po oficjalnej uroczystości na 
słąpiła część artystyczna, w 
której brały udzłał dzieci nasze 
go przedszkola. Odegraniem 1 
odśpiewaniem „Międzynarodów= 
ki“ zakończono tę ważną uro” 
czystość naszej organizacji par 


tyjnej. 
T; Smulski 


korespondent fabryczny „Głosu! 
z PZPJG Nr 1. 


Rekordowy dzień 
na Targach Poznańskich 


Tow. Bronisława Borecka 


w przędzalni „bawełnianej trój 
ki'*. Podczas pobytu w Pradze 
jeszcze lepiej niż dotąd zrozu- 
miała sens swej pracy w fabry 
ce, swego ll.krotnego zwy* 
cięstwa, we współzawodnictwie.| Dzień 8 bm, należał do rekor 
Zrozumiała, a potwierdzili to dowych w historii Międzynaro- 
delegaci wszystkich narodów, dowych Targów Poznańskich, 
że praca jest najpoważniejszym |W dniu tym bowiem  zwiedzfio 
wkładem do dzieła pokoju. Targi Poznańskie pońad 106 

Wrażeniami swymi dzieli sięjtys. osób. Ogółem od dnia o 
tow. Borecka z towarzyszami|twarcia MTP  zwiedziło targi 
pracy w PZPB Nr 3, Opowiada 859.500 osób, co oznacza zwyż 
im n^ przebiegu obrad, pokazu. |kę w stosunku do liczby zwie* 
je: albumy i pamiątki, którymi |dzających zeszłoroczne MTP 6 
obdarowali ją Ozesi, 277 tys. osób, 

I mówi, „że Kongres Pokoju Na MTP bawiła grupa eks* 
był prawdziwym zbrataniem i|pertów przemysłu cementowega 
zjednoczeniem wszystkich ludzi |4 mineralnego ZSRR z Inż, 
świata pod jednym wspólnym |Orłowem, Małczarskim a Szala« 
hasłem. <pawem na czele. 
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T „Składam uroczystą przy- 
sięgę Ziemi Polskiej, broczą- 
cej we krwi, narodowi pol- 
skiemu, umęczonemu w nie- 
mieckim jarzmie, że nie ska- 
łam imienia Polaka, że wier- 
nie będę służył ojczyćmie... 
Przystęgam ziemi polskiej 
i narodowi polskiemu, że do 
ostatniej kropli krwi, do osta 
tniego tchu zwalozćó będę 
wroga — Niemca, kióry zni- 
szozył Polskę. Do ostatniej 
kropli krwi, do ostatniego 


- tehu walczyć będę o wyżwo- 


lenie Ojczyzny..." 


Tak brzmiały słowa przy- 
sięgi, złożonej cudownego let 
niego dnia przez dziesięcioty- 
sięczną masę żołnierską sta- 
nowiącą Pierwszą Dywizję. 
Składali ją odziani juź w pra 
wdziwe polskie mundury, ob- 
ciśnięci pasami, obwieszeni 
bronią i rynsztunkiem — wą 
Bale, gołowąsy i żółtodzioby, 
wiara serdeczna, naładowana 
zapałem bojowym, jak dyna- 
mitem. Opalone i roześmiane 
zazwyczaj gęby łodziaków, 
warszawiaków, krakowiaków, 
poznaniaków i innych „..aków 
przyoblekły się nagle powa- 
gą. Tak nurzeczeni patrzą na 
dowódcę stojącego przed fron 
tem i rzucającego słowa przy 
sięgi. Powtarzają je drżący- 
mi ze wzruszenia głosami. Je 
den na drugiego ani spoj- 
rzy. Jeszcze by kolega wyczy 
tał „niemęskie'" wzruszenie w 
wyrazie Oczu... 

A „kolega“ skwapliwie ko- 
rzysta z okazji, że nikt się 
na niego nie patrzy i zaprze- 
staje wysiłków, by nie zdra- 
dzić serdecznego rozrzewnie- 
nia. 

' Przysięgają. 

Wiecie, moi kochani, że do 
trzymali przysięgi. Do ostat- 
niego słowa. 

Z myślą o was, o waszej 
przyszłości, szli w bój nazy- 
waita n „a Gzznie „kościu: 
szkowcami', przelewając 
krew, oddając życie za Wol- 
ną, Niepodległą j Demokra- 
tyczną, 


a 
vis 


9-go maja 1943 r. ogłoszo- 
ny został komunikat rządu 
ZSRR. o powstaniu Pierwszej 
Dywizji Piechoty im. Tadeu- 
Sza Kościuszki, na skutek po 
rozumienia między rządem 
Związku Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich i Związ- 
kiem Patriotów Polskich. 

Wielka radość zapanowała 
wśród Polaków rozrzuconych 
po wszystkich republikach 
przeogromnego ZSRR. Ci 

wszyscy, 


którzy chcieli iśśna piasku, 


do Polski najprostszą droga, 
w jednym szeregu z żołnierza 
mi radzieckimi, tłumnie ru- 
szyli do Dywizji. Kto nie o- 
trzyraał wezwania, szedł na 
ochotnika, $zli młodzi i sta- 
rzy, mężczyźni i kobiety. 
Wspólnym pragnieniem ich 
było dostać karabin do gar- 
jej i pójść na front. 

Dywizja formowała się w 
błyskawicznymm tempie. Po- 
wstawały bataliony, dywizjo- 
ny, brygady i pułki. Żołnie- 
rze uczyli się władać bronią, 
uczyli się obchodzić z nowo- 
czesnyra sprzętem  ofiarowa- 
nym przez wielkiego sojusz- 
nika — Związek Radziecki, 
uczyli się obsługiwać potężne 
działa į groźne czołgi. Jakże 
często słyszało się wówczas 
westchnienie, że gdybyśmy 
mieli taką broń i takiego 
sprzymierzeńca w 1939 roku 
— inaczej potoczyłyby się l0- 
3y wojny. 

Trudno dziś oddać nastrój, 
jaki panował wśród żołnie- 
rzy. Składało się na niego o- 
czekiwanie rychłego wyTrusze 
nia na front, gorączkowe 
przygotowania do boju i ta 
atmosfera serdeczności, kołe- 
żeńskości w stosunkach mię- 
dzy żołnierzami i oficerami. 
Bo wszyscy czuli się związa- 
ni z sobą tak silnie, jak mo- 
że być związana tylko kocha- 
jąca się rodzina. 

Uroku dodawało tym dniom 
otoczenie, w jakim się znaj- 
dowaliśmy. A więc pachnący 
i zupełnie „po polsku“ szu- 
miący las sosnowy, rzeka 
Oką — do złudzenia przypo- 
minająca Wisłę i słomiane 
strzechy chat pobliskiej wio- 
ski, 

Zapewniam Was, że to by- 
ło strasznie przyjemnie pójść 
w godzinach wolnych od za- 
jęć nad rzekę, wykąpać się, 
a po tym wyciągnąwszy Się 
zamknąć oczy i 


DYWIZJA 


głuchać jak szumią sosny. Do 
brze się wtedy marzyło. Nie 
były to marzenia samotni- 
ków. Każdy marzył na głos, 
bo to, co było bliskie jedne- 
mu — obchodziło wszystkich. 

Oto na rozpalonym od słoń 
ca, oślepiająco białym piasku 
leży kilku nagusów. Jest nie- 
dziela i można sobie wypo- 
cząć, można snuć wspólnie 
projekty na przyszłość. 

— Jak ty sobie planujesz, 
Telek? 

— Niby z czym? 

— A no jak już Niemca w 
Polsce nie będzie. 

— Na rolę wrócić myślę. 
Ojeowiznę mam. 

— Nie lepiej to do miasta 
iść i fachu jakiego dobrego 
się wyuczyć? 

— Może i dla kogo lepiej, 
a dla mnie nie. Co ty myślisz, 
że w Polsce chleba nie będzie 
potrzeba? Ho, ho! Jeszcze 
więcej jak przed wojną. Bo 
przecież trzeba go tyle wypro 
dukować, żeby dla wszystkich 
starczyło, żeby tani był. 

— Pewnie, masz rację, tyl 
io że ja nie wyobrażam sobie 
innego życia, jak w mieście. 
Jak, bracie, puszczę maszynę, 
to mi tak śpiewa, że aż się 
serce raduje. 

— A mnie jak skowronek 
zaśpiewa, kiedy idę za płu- 
giem, to też się serce raduje. 

— Co tam skowronek ? Ja- 
ki z niego pożytek ? Poświrgo 
U i poleci sobie, Maszyna za- 
wsze kiedy zechcesz, zaśpie- 
wa ci, 

Jak widzicie, przyjaciele 
moj, żołnierze nasi, choć bar- 
dzo chcieli iść bić się z Niem 
cami, wcale nie krwiożerczo 
byli nastrojeni. Bo byli to 
Kościuszkowcy, a więc żołnie 
rze ideowi, żołnierze demokra 
tycznego wojska, idącego w 
bój nie po to, żeby mordować, 
grabić i palić, jak wojsko hi- 
tlerowskie, a po to, by wy* 


zwalać narody z niewoli hitle 
rowskiej. Marzyli więc o tym, 
jak będą odbudowywać swój 
kraj, jak będą pracować dła 
niego. 

Wielu nie doczekało się 
tych radosnych dni, które 
my przeżywaliśmy i przeży- 
wamy. Wierni swej przysię- 
dze żołnierskiej, oddali Pol- 
sce ostatnią kroplę krwi, o- 
statni oddech. 

Czcijmy ich pamięć. 

Stefan Klimczak 


Kochany Promyku! 

Hip! Hip! Hurra! Górą 
łódzcy łucznicy! Gdybym 
mógł, tobym ze wszystkimi 
zatańczył wielki taniec ewy- 
cięstwa i każdego zaprosił 
na lody, z radości, którą juź 
na pewno zauważyłeś, Kocha 
ny Promyku, z pierwszych 
stów mojego listu, Ale, cie, 
to przecież ja tak zaraz za- 
cząłem od hip, hip, a Ty prze 
cież, Kochany Promyku, nie 
wiesz skąd się wzięła u mnie 


Dzisiaj mamy wycieczkę 
do fabryki — mówi zastępo- 
wy Heniek do chłopców. Wszy 
stkim aż błyszczą z radości 
oczy. Długo już czekali na tę 
wycieczkę, będzie to wspania 


ła zbiórka zastępu, 
wielką fabrykę, zobaczą ol- 
brzymie, huczące maszyny, 
przy których pracują ich mat 
kj i ojcowie. 

Z zapałem į wesołą piosen- 
ką ruszają chłopcy dwójka- 
mi w kierunku fabryki weł- 
nianej, którą będą zwiedzali. 
Zastępowy Heniek już uzy- 
gkał pozwolenie na zwiedze- 
nie zakładów, nawet dostaną 
przewodnika. Morowy zastę- 
powy, wszystko zawczasu 
przygotuje i dopilnuje. 

Stary, znający jak własną 
tjeszeń, całą fabrykę, pochy- 
lony od długoletniej pracy ro 
botnik, oprowadza chłopców 
20 fabryce. 

Ciężko, ż głuchym dudnie- 
niem otwierają się żelazne 
drzwi do budynku fabryczne 
go. Chłopcy szybko przecho- 
dzą do środka. W półmroku, 
gęstym od wirującego pyłu, 
widać wielkie bele surowca, 
które znikają w  paszczach 
łapczywych maszyn, Zastęp 
jdzi2 dalej, za robotnikiem 
objaśniającym chłopcom cały 
proces produkcji. W wielkiej, 
podpartej rzędami słupów sa 
li stoją długie, czarne maszy 
ny, które przędą nici. Z gru- 
bych chropowatych i słabych 
pasemek powstają cieniutkie 
i mocne nitki. 

Chłopcy idą coraz to dale; 


zwiedzą 


i wyżej, po rozdygotanych od 
rytmu maszyn korytarzach, 
salach wypełnionych Szczę- 
kiemi hukjem pracujących 
warsztatów. Zwiedzają tkal- 
nie, farbiernie, gdzie rozma- 
zują po policzkach płynące 
izy, które ira wyciska z oczu 
gryzące, przesycone chemika- 
liami powietrze. Aż zatrzymu 
ją się w dużej, widnej sali 
zastawionej wysokimi półka- 
mi, na których spoczywają 
równo ułożone bele różnokolo 
rowych materiałów. To osta- 
tni etap produkcji. Tutaj to- 
war opakowany, wędruje już 
z fabryki w Świat, dociera do 
każdego z nas, W sali jest 
dziwna, jakby uroczysta ci- 
sza, która aż dźwięczy w u- 
szach, po rozhukanych, szu- 
miących stvkiem i łoskotenr 
“stek pracujacych maszyn sa 
'ach. Nigdy bym nie nomy- 
ŝat, że materiał, z którego 
nam ubranie, przejdzie przez 
tyle maszyn, tyle rąk będzie 
go układać i przewijać — po- 
wiedział półgłosem Władek 
Dumny jestem, że mój ojcier 
pracuje w takiej fabryce na 
tkalni ij robi dla nas piękne 
materiały — dodał Wojtek. 

Kiedy zast  cpuścił fabry 
kę, Władek przysunął się do 
Heńka. — Wiesz, powiedział, 
to była wspaniała wycieczka. 
Miałeś rację, kiedy przekony- 
wałeś mnie, że zbiórkę harcer 
ską można urządzić nie tylko 
w świetlicy, czy za miastem, 
ale i w fabryce, w takiej, ja- 
ką dzisjaj zwiedzaliśmy, 


taka radość, Otóż i to. 2 13 
maja rb. zostały zorgantzo- 
wane w Warszawie zawody 
łucznicze dla harcerek i har- 
oerzy z całej Polski, Myśmy, 
to znaczy harcerstwo z woj. 
łódzkiego, wiedzieli już o 
tych zawodach wcześniej, 
więc rzetelnie i stale ówiczye 
liśmy się w strzelaniu g łuku, 
Dobrze przygotowaliśmy się 
do zawodów tw Warszawie, 
Do stolicy przyjechaliśmy 
wcześniej, już w sobotę, 30 
kwietnia, aby tam wziąć w 
dział w manifestacji pierwszo 
majowej, Defilowaliśmy na 
pochodzie, jak przystało na 
dzielnych i prawdziwych łucz 
sików — z łukami i strzała- 
mi w ręku, 2 maja rozpoczęe 
hy się zawody. Dużo młodzie- 
ży harcerskiej zjechało się & 
całej Polski, Pięknie i celnie 
strzelano, Zawody były zespo 
towe o mistrzostwo chorągwi, 
Uhorągiew łódzka miała sil- 
nych przeciwników, ale nasza 
technika, uzupełniona ciągly= 
mt ćwiczeniami nie zawiodła, 
Okazaliśmy się najlepszym ze 
społem. Co za radość z odnie 
sionego zwycięstwa! Tytuł 
mistrzą i przy tym piękna na 
groda — 10 nowiutkich tu- 
ków, Powróciliśmy do Łodzi 
jako zwycięzcy, Każdy z nas 
przecież swymi strzałami 
przyczynił się do odniesione- 
go sukcesu, Postanowiliśmy 
sobie dalej ówiczyć się w 
strzelaniu i uczyć innych te- 
go pięknego sportu. Jestem 
miezmiernie rad, że mogę po 
dzielić się z Tobą, Kochany 
„"romyku, tą radosną wieścią 
9 szym zwycięstwie w War 
szawie t Ty także na pewno 
jesteś zadowolony z nas, pra 
wda? 
Łucznik. 
Brawo, dzielni harcerze» 
ucznicy! Cieszę się bardzo z 
Waszego zwycięstwa. Za rze- 
telną pracę i pilne przygoto- 
wanie otrzymalście piękną 
nagrodę. To będzie na pewno 
dla Was bodźcem do dalszej 
jeszcze owocniejszej pracy 
nad sobą i nowymi zastępami 
iiczników. 
Życzę Wam celnych strza- 
“ów i nowych zwycięstw, 
| Redaktor 
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KOCHANY PROMYKU 

Opiszę Ci nasze zebranie 
klasowe, Wiesz o tym już, że 
w naszej klasie powstał samo 
rząd. Było to w sobotę, gdy 
gospodyni klasowa powie- 
działa, żeby dzieci zostały po 
lekcjach, bo odbędzie się ze- 
bracie klasowe. Zebranie to 
odbyło się w obecności na- 
szej wychowawczyni Zofii 
Kłysińskiej, Na zebraniu omó 
wiłyśmy nasze bolączki i nie 
dociągnięcia, Następnie zosta 
ła wybrana komisja do spraw 
dzania czystości. Komisja ta 
składa się z trzech osób, na- 
leżą do niej dwie dziewczyn- 
ki i chłopiec, który jest prze- 
wodniczącym. Będą oni 
sprawdzać czystość. Wiesz o 
tym, że za kilka dni będzie 
1 Maj. My, dzieci szkolne, też 
postanowiłyśmy dokonać Czy 
nu Pierwszomajowego. Tak 
samo jak nasi ojcowie i ma- 
musie w fabrykach 


Na zebraniu  dziecjj 
podawały różne projekty, 
jednak nie wiemy jeszcze, 
który z nich będzie najlep- 
Szy, Myślę, że najlepsze było 
by zbieranie złomu.  Pienią- 
dze które otrzymamy za 
złom, przeznaczymy dla bied 
nych dzieci. Aby uczcić dzień 
1 Maja przygotowujemy rów 
nież akademię, Rozdzieliliś- 
my już między sobą role i 
co dzień po lekcjach odbywa 
ją się próby. Nie wychodzi 
nam to jeszcze tak dobrze, 
ale myślę, że jeżeli będzie 
więcej prób, to wyjdzie zu- 
pełnie ładnie. Wdzięczni je- 


steśmy naszej wychowawczy- | : 


ni, która poświęca tyle czasu 
na próby. Wystaramy się 
jeszcze o czerwony sztandar. 
Teraz więc tylko czekamy na 
1. Maja, Chcemy brać czyn- 
ny udział w pochodzie 


pierwszomajowym, zobaczyć 
| pięknie udekorowane auta, 


defiladę wojskową i masy 
ludzi z Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, ze wszyst 
kich fabryk Łodzi. 

Kończę, kochany Promyku, 
mój list i czekam na odpo- 
wiedź. Pozdrowienia dla całej 
Redakcji od Basi Tomczyk 
ucz, kl. Va Szkoły Podstawo- 
wej Nr 11 w Łodzi, ul. Aleja 
1 Maja 87-89. 


DROGA BASIEŃKO! 

Liścik Twój świadczy, że 
w szkole Waszej poważnie 
przygotowywano się do 1-go 
Maja. — Jak wypadł Wasz 
Czyn Pierwszomajowy — czy 
dzieci pracowały chętnie i z 
zapałem? Czy udało sie 


Wam wszystko zobaczyć i 
samym wziąć udział w po- 
chodzie 1-majowym? Jak u- 
dała się szkolna akademia? 
Wszystko to interesuje mnie 
bardzo i dlatego z niecierpli- 
wością oczekujemy odpowie- 
dzi, 


JADZI SZYMELĘBNIG 

„Promyk“ przyjmuje do 
swej gromadki każdego chłop 
ca lub dziewczymitę, którzy 
ie o to do niego zwracają. 
Umieszczam Twoje wezwanie 
do dziewczynek z okolic gór- 
ikich, czy nadmorskich, aby 
nawiązały korespondencję z 
Tobą, może ten numer „Pro 
myka" zawedruje w góry lub 


ka „Promykowi'* 


nad morze i znajdzie tam 


dziewczynkę, którą również 
jak i Ciebie, nęci „daleki 
świat". 


B, KARCZÓWNIE I Z. JA- 
GORÓWNIE Z PAŃSTWO- 
WEGO LICEUM HANDLO- 
WEGO W GŁOWNIE 

Niestety, list Wasz otrzy- 
małer1 dzień po 1-szym Maja 
i dlatego obszerna odpowiedź 
nań nie byłaby już aktualna. 
Jeśli śledziłyście uważnie pra 
sę 1-majową dowiedziałyście 
się z niej chyba, jak obcho- 
dzono dzień 1-go Maja w ca- 
tej Europie i Polsce i o zna- 
czeniu  Pierwszomajowego 
Święta. 


CZARUSIOWI — WANDZI 
Nie rozczarowałeś mnie, 
Czarusiu tym, że jesteś 
dziewczynką. Odwrotnie, miłe 
mieć do 
czynienia z taka dzielną, u 


społecznioną jednostką, jak 
Ty. A już najbardziej podo- 
bają mi się Twoja stopnie — 
ani jednej czwórki — same 
piątki, Sądzę, że przodownie- 
two w nauce jest równie 
ważne, jak przodownictwo w 
produkcji, iw tym samym 
stopniu zasługuje na uznanie, 

Napisz mi, Wandziu, czy 
należysz do harcerstwa. Z te- 
go, co piszesz o sobie, przy- 
puszczam, że jesteś harcerką, 


STELLI 


Nie dziwię się, że „harcer- 
skość" „Promyka“ odpowia= 
da Ci, jako harcerce. Prze- 
czytałem Twój wiersz uważe 
mie. Wiersz, moim zdaniem, 
jest napuszony, pełen prze- 
sadnych przenośni, myśl w 
nim zawarta jest coprawda 
szlachetna, ale całość słaba, 
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Nr 127 A LŚ, |. 
Dzielnicowe Rady Narodowe - narzędziem władzy ludowej 


Już w połowie mają rozpoczną one swą działalność 


Z . e e. 
zycia partii 
Dnia 11.V, 1949 r. o godz. 16.30 
w lokału własnym przy ul. Naru- 
towicza 28 odbędzie się odprawa 
Sekretarzy Podstawowych Organi 
zacji Partyjnych z terenu Dzialni- 
cy „Śródmieście — Lewa" 

Obecność obowiązkowa. 


UWAGA! Sekrełarze i ich zastęp- 
cy terenu Dzielnicy Górnej — Le- 
wej. 

Dn. 11 bm. 6 godz. 16.30 odbe- 
dzie sią w lokalu Dzielnicy ul. 
Wigury 4-6 odprawa. Obecność o- 
bowiązkowa. 


Go nowego w ZAMP? 


We wtorek dnia 10 maja br. o 
godz. 20-ej w lokalu ZAMP, ul. 
Piotrkowska 46 p. 5 odbędzie się 
zebranie Koła Nr. 19 na *którym 
kal. Gałaj opowie swe wrażenia 
z wycieczki na Ukraimę Radziecką. 
Wzywa się także członków Koła 
18 i 33 da przybycia na zebranie. 

We wtorek dnia. 10, V. br'o 
godz. 20-ej w lokalu przy ul. Lin- 
dleya 3 sala 8 odbędzie się ze- 
branie koła nr. 26. (socjologów 1 
pedagogów]. 

Obecność 

w. środą 


obowiązkowa. 

r dnia 11 maja br o 
godz. 20-0j w lokalu ZAMP, ul. 
Piotrkowska 46 p. 5 odbędzie się 
zebranie ZAMP Koła Nr. 33. 

W czwartek dnia 12.V. br. o 
godz. 19-ej w lokalu sekretariatu 
ZAMP, Piotrkowska 46 odbędzie 
się zebranie Koła Nr. 13. 


Na  najblższym posiedzeniu 
Miejskiej Rady Narodowej- w 
połowie maja uchwalony zosta” 
ne statut Dzielnicowych Rad 
Narodowych, które jednocześ- 
nie zostaną powołane do życia 
1 rozpoczną swoją działalność, 


Pisaliśmy już swego 
czasu obszernie o  proiek- 
taca zorgan zowania Rad 


Dzielnicowych Łodzi.  Koniecz 
ność utworzenia Rad wypływa 
nie tylko z faktu, że Miejska 
Rada Narodowa nie może utrzy 
mywać dostatecznie swego kon 
taktu z wieloma robołniczymi 
dzielnicami Wielkiej Łodzi, a'e 
przede wszystkim dlatego — 
że potrzeby tych dzielnic naj” 
częściej w ogóle nie docierały 
do MRN. Dowodem tego jest 
choćby przykład „skrzynki za- 
żaleńt, znajdującej się przy 
MRN. „Skrzynka” ta była naj- 
częściej pusta, choć powszech- 
nie wiadomo, ie przedwojen- 
nych zaniedbań trzeba odrobić 
w naszym mieście, ile jest jesz 
cze bolączek ; braków, 
Dzielnicowe Rady na swych 
terenach winny się stać skułecz 
nym narzędziem władzy tudo- 
wej. Będą one ustalały potrzeby 
dzieln'cy, zgłaszały odpowied- 
nie wnioski do MRN, a zara: 
zem opiniowały o sprawach. 
przekazanych im przez Miejską 


Praca dla robotników budowlanych i rolnych 


Urząd Zatrudnienia zgłasza znaczne zapotrzebowania 


Urząd Zatrudnienia w Ło- 
dzi rejestruje obecnie przede 
wszystkim robotników budo- 
wianych. A miedzy innymi 
również robotników  niewy- 
kwalifikowanych, gdyż istnie- 
je w tej dziedzinie pracy du- 
że zapotrzebowanie w związ- 
ku z sekcją remontów miesz- 
kań robotniczych przez Miej- 
skie Przedsiębiorstwo Budo- 
wlane. MPB przygotowało już 
nawet kwatery dla robotni- 
ków zamiejscowych, zgłasza- 
jących się do pracy. 

Ku końcowi zbliża się reje- 
stracja robotników rolnych na 


Wypłata dywidend w PSS 


Po obliczeniu kwot, przypadają- 
tych jako „dywidenda'' (zwroty. 
od zakupów) tym członkom PSS, 
którzy w okresie od 3 do 12 stycz- 
nia rb. złożyli w slepach PSS ku- 
pony od zakupów, poczynionych 
w roku 1948 — w czasie od 10 do 
25 maja nastąpi wypłata „dywi- 
dend''. 

Niech więc każdy członek PSS, 
który złożył kupony od zakupów 
zn rok 1948, pośpieszy do swego 
sklepu w czasie òd 10 do 25 ma- 
ja, by otrzymać ekwiwalent od za- 
kunów, lub też stwierdzić, jak 
przedstawia sią jego udział. 


3 Rrzay opek 


W dniu dzisiejszym dyżurują na 
stępujące apteki: 
Piotrkowska 165 — Chądzyńska, 
Narutowicza 6 Głuchowski, 


Rzgowska 147 — Kowalski, Śród: | 


miejska 21 — Malrzewski, Karo 


lewska 48 — Sanicki, Limanow 
skiego 60 — Stokłowski, Napiór 
kowtyingo 41 — Bartoszek. 


zatrudmi 


ee gwia 


roboty rolne w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych na 
Dolnym Śląsku i na wybrzeżu. 
Dotychczas do PGR wyjecha- 
ło 4 tys, osób. Już przyjmo- 
wani są robotnicy rolni do 
pracy w czasie żniw — rów- 
nież w PGR-ach na wybrzeżu 
i na Dolnym Śląsku. Pierw- 
szeństwo mają kobiety. 
Również akcja A. Z. (akty- 
wizacja zawodowa kobiet) za- 
tacza coraz szersze kręgi. 
Wszystkie kobiety niewykwa- 
lifikowane, które przeszły kur 
sy urządzone przez Ligę Ko- 
biet w porozumieniu z Urzę- 
dem Zatrudnienia, otrzymują 
natychmiast pracę w spółdziel 
niach pracy, organizowanych 
przez Oddział Centrali Spół- 
dzielni Pracy w Łodzi, nie tyl 
ko w mieście, ale i na obsza- 
rach województwa. (m.) 


Radę. Będą  kontrołowały z 
punktu widzenia ich celowości 
działaność lokalnych tnstytucj 
o charekterze publicznym i spo 
łecznym, a więc między inny- 
m: szkoły, sklepy spółdzielcze, 
itp. W skład Rad  Dzielnico” 
wyc wejdą czołow: przedstawi 
ciele klasy robotniczej, którzy 
dadzą gwarancję sumiennego z 
punktu widzenia klasowego 
wglądu we. wszystkie sprawy. 
lch opina z pewnością niejed- 
no ulepszy, niejedno naprawi. 
Dlatego właśnie Dzielnicowe 
Rady będą istotnym narzędziem 
władzy ludowej w naszym mie 
ście. 

Organami pomocniczymi 
Dzielnicowych Rad staną się Ko 
mitety Blokowe, w skład któr 
rych wejdą przedstawiciele ko 
mitetów domowych z poszcze: 
gólnych bloków. Ile mogą zdzia 
lać komitety domowe grzy do“ 
brej woli 1 zbiorowym wysiłku, 
przekonaliśmy się już niejedno 
krotnie a więc, na przyklad, 
kedy w ubiegłym roku Rada 
Państwa przyznała Łodzi dota- 
cje w wysokości 302 miln. zł. 
ra poprawę warunków byłu kia 
sy robotniczej — właśnie komi 
lety domowe przyczyniły s'ę do 
tego, że łódzcy robotnicy po 
mogli przy budowie linii tram 
wajowej na Stok, że robotnicy, 
dając możność poważnych osz- 
czędności, sami zgłosili się do 
wielu prac remontowych, poma 
gali przy celowym wykorzysta- 
niu dotacji. Nad poczynaniami 
komitetów domowych czuwać 
będą Kom'tefy Rlokowe. Będą 
one również reprezentowały 
sprawy, kłopoty 1 bo!taczki po” 
szczęgólnych domów — przed 
Dzielnicowymi Radaml, te zaś 
przentosą je dalej — do Miej 
skiej Rady Narodowej, 

W Łodzi utworzone zostaną 
Rady Dzielnicowe na tereni: 
trzech starostw, będących odpo 
wiednikami trzech dzielnic. 
wprawdzie tworzących jedną 
całość, ale jednocześnie mają” 
cych szereg odrębnych możli- 
wości i potrzeb. Tak więc po” 
wsłaną óne dla obszaru podle” 
głego Starostwu  Śródmiejskie” 
mu, Północnemu it Poludn owe” 
mu, 

Wierzymy, że Rady Dzielnico 
we w naszym mieście spelnią 
swą don'osłą misję — sumien 


Biurokratyczne ospalstwo zamiast energil i inicjatywy 
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nie, rzetelnie, po  robociarsku 
podchodząc do poszczególnych 
zagadnień 1 rozwiązując je na- 
leżycie, Dzięki temu szybciej 
i lepiej uda się miastu nadrobić 
długoletnie braki i niedociągnię 
ofa, pozostałości po czasach s37 
nacji, kiedy to Łódź — IKopciu 
szek Polsk: — była miastem 
PERRY dla fabrykantów 
apitalistów, a miastem nędzy— 
dla kłasy robotniczej. 

Dzięki Radom Dzieśnicowym 
samorząd łódzki, instytucje spo 
leczne, oświatowe i inne — jesz 
cze bardziej niż dotychczas, 
zbliżą się do peryferii robotni- 
czych, w imię ich dobra rozwią 
zując wszystkie zagadn enia. 

M. Zal, 


Remonty i konserwacja budynków 


Obowiązki Komitetów Domowych i lokatorów 


Środki na remonty ed baw 


czerpane są z wpływów od pod 
wyższonego czynszu komornia 
nego oraz z wpłat od lokali u- 


żytkowych, Nie wszystkie jed 


nak domy mieszkalne posiadają 


podwyż 


katorów, placących 


szone komorne ; z tego powo 
du pokrywanie w łych domach 
kosztów 
stręcza wiele trudności. 


eksploatacyjnych na- 
Miejski Funduszu 
Gospodark; Mieszkaniowej - w 
Łodzi, rozpatrując zgłoszenia 
właścicieli domów o udzielenie 
im dotacji natknął się na cały 
szereg wypadków, 
projektowane remonty nie pod- 
padają pod pojęcie remoniów 
kapitalnych. Na skulek tego 


Komitet 


w których | niewatpliwie 


ju załatwione zostały negatyw: 
nie, ' 

Decyzje Komitetu FGM nie 
przesądzają jednak kwestij wy* 
konania tych remontów. Głos 
decydujący mają tutaj Komite- 
ty Domowe i sami właściciele 
nieruchomości, którzy winni 
uzgodnić z lokatorami kwestię 
udziału w wydatkach, koniecz- 
nych na prowadzenie mniej- 
szych remontów i utrzymania 
w należytym stanie domów mie 
szkalnych. Obywatelskie podej 
ście do tej sprawy Komitetów 
Domowych 4 ogólu lokatorów 
przyczyni się do 
zanied” 
ich 


stopniowego usuwania 
bań w domach i należytej 


wszelkie zgłoszenia tego rodzą konserwacji. 


Troska o przedmieścia robotnicze 


Plan 6-letni przewiduje budowę nowych kin w Łodzi 


W Łodzi mamy w chwil: o- 
becnej 19 czynnych kin, więk 
szość z nich jednakże znajdu- 
je się w śródmieściu, tak, że 
peryferie miasta są pokrzyw- 
dzone pod tym względem. 
Plan sześcioletn przewiduje 
usunięcie tych niedogodności 
przez zbudowanie kilku no- 
wych kin na peryferiach mia- 
sta, 

I tak: projektuje się budo- 
wę kina na Nowym Złotnie. 
przedmieściu Łodzi, liczącym 
20 tys. mieszkańców, a pozva- 
a py dotychczas  kinotea- 


Znajduje się* tu budynek, 
odpowiadający danym wymo- 
gom, jest on jednak własno- 
ścią prywatną, W chwil: obec 
nej Okręgowy Zarząd Kin pro 
wadzi pertraktacje z właści- 
cielem i w momencie uzyska- 
nia zgody na przejęcie budyn 
ku przez P, P. „Film Polski”, 
przystąpi się do wykończenia 
budowli i urzadzenia kina, 

W planie sześcioletnim prze 


widuje się również budowe 
nowego kina na Widzewie. W 
roku bieżącym natomiast O- 
tworzy się tam kino prowizo- 
ryzczne w budynku przy ul. 
Kazimierza. Będzie to kino na 
około 300 miejsc, które zosta- 
nie zlikwidowane z chwilą 
wybudowania nowego, 

Okręgowy Zarząd Kin ma 
w projekcie l kwidację letnie- 
go budynku kina „Tatry“ i 
wybudowanie w tym miejscu 
olbrzymiego kina na 3 tysiące 
miejsc. Było by to jedno z 
największych kin w Polsce 

Zlikwidowane zostanie tak- 
że kino „Bajka“, a zam/ast 
niego powstanie kino przy 0- 
siedłu robotniczym na Bału- 
tach. 

Oprócz tych nowych kino- 
teatrów remontuje się*i kon- 
serwuje już istniejace. 28 ma- 
ja zacznie się gruntowny re- 
mont kina „Wisła, a po o- 
pracowaniu kosztorysu Okr. 
Zarz. Kin przystąpi do remon 
tu kina „Włókniarz“. 


Ma unol<rmedzie 


Hitlerowski zbir 


skazany na 12 

Sad Okręgowy. rozpatrywał! 
wczoraj sprawę Heinza Bahike* 
gó, niemieckiego żandarma, 


cji 14 Polaków, rozstrzelanych 


Administratorzy domów pod Zarządem Nieruchomości 


winni czuwać nad sprawnością 
dokonywanych remontów 


Przystąpiono wreszcie do ka 
pitalpych remontów w domach 
pod Zarządem Nieruchomości. 
Remonty te przeprowadza Miej 


lskie Przedsiębiorstwo Budowla- 


ne na zlecenie Komitetu Fundu 
szu Gospodarki Mieszkaniowej. 


Akcja remontowa taczy się 


Jjednak wciąż ospale, MPB bo 


wiem ciągłe walczy z trudnościa 
mi, mimo, że wszystkie współ- 
pracujące instytucje przychodzą 
z możliwą pomocą. Między inuy 
ni Dyrekcja Kolei w Łodzi do- 
sfareczyja tochników i inżynie- 
rów, którzy mają pracować wes 


CENTRALA TEKSTYLNA 


GRAFIKA 


Podanie wraz z życioryssm w 2 egz. należy składać w 
dziale Kadr Centrali Tekstylnej w Łodzi, przy ul, Piotrkow- 
skiej nr. 37, tront 2-gie piętro, godz. 9 — il, 
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DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO 
Województwa Łódzkiego 


zaangażuje 


VYKWALIFIKOWANEGO KSIĘGOWEGO do Huty Szkła 
w Skierniewicach. b 


Warunki da omówienia 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział 
nr. 51. 


Personalny, Łódź, Piolrkowska 
840 


OSTRZEZENIE 


Ostrzegamy. przed kupnem 


maszyny do liczenia na prąd, 


marki „Original — Odhner' Nr. 68255 skradzionej w Centrali 


Zaopatrzenia 
go 33a. 


Przemysłu Papierniczego, 


Łódź, Więckowskie- 
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pół z MPE, by domy robotnicze 
w Łodzi jak najprędzej dopro 
wndzić do odpowiedniego stanu, 

A co w tym kierunku czyni 
Zarząd Nioruchomości, który 
przecioż administruje remonto. 
wanymj domami? 


Okazuje się, że rejonowi admi 
nistratorzy Zarządu Nieruchomo 
ści prawie zipełnie nie interesu 
ja się tym, co się w ich domach 
dzieje. Nawet komorne zbierają 
za pośrednictwem dozżorców, do 
domów znglądają rzadko, nie 
troszczą się o ich potrzeby, nie 
czuwają nad przebiegiem akcji 
remontowej. Słowem — „urzędu 
ję * w gabinetach rejonowych 
biur Zarządu Nieruchomości — 
w najgorszym, biurokratycznym 
znaczeniu tego słowa. 

Takie ` aspołeczne stanowisko 
zasyguje na ostrą krytykę. 
Przecież do administratora do-. 
mu należy właśnie czuwanie nad 
wszystkimi potrzebami domu, 
nad tym, by wszelkiego rodzaju 
instalacje działały prawidłowo, 
nad tym, by dach był caly, aby 
sufity nie waliły się na głowę 
W chwili obecnej, kiedy milio. 
nowe sumy idą na kapitalne 
remonty, administratorzy domów 
powinni kontrolować, roboty, 
sprawdzać, czy praca oraz pie- 
niądze nie idą na marne, czy zu 
żyte są celowo i słusznie, Zda. 
rzają się przecież wypadki, że 
w spisach podane są rzekomo re 
montowane domy, w których ro 
boty nie zaczęto jeszcze, Czy ad 
ministratorzy Zarządn 
mości wiedzą coś o tym? 

W dniu dzisiejszym odbędzie 
się ogólna odprawa administra- 
torów Zarządu Nieruchomości w 
Komitecie Fundnszu Gospodarki 
Mieszkaniowej, Wydaje się, że 
na odprawia tej z całą ostrością 
powinna zostać wysunięta spra 
wa konieczności kontrolowania 


akcji remontówej przez admini 
stratorów. 

Administratorzy wraz ze wszy 
skimi, czuwającymi nad remonz 
tumi, powinni również nie szczę 
dzić wysiłków, by klasie robot 
niczej naszego miasta zapewnić 
w bieżącym sezonie budowla. 
nym jak najwięcej mieszkań o 
odpowiednich warunkach higieni 
cznych i zdrowotnych. 

Cel ten będzie można  osiąg- 
nąć tylko dzięki zmobiłlizowaniu 
wspólnych wysiłków wszystkich 
czynników, odpowiedzialnych za 
stan domów. 


oskarżonego o udział w a 


lat więzienia 
w 194ł r. w Wiskitnie pod Lo- 
dzią. 

Gdy 18 marca 1948 r. władze 
radzieckie zatrzymały w miej: 
scowości Bruessow (w radziec- 
kiej strefie okupacyjnej) Bahl- 
kego, podejrzanego o kradzież 
konia, podczas rewizji znalezio 
no przy nim cztery fotografie; 
przedstawiające egzekucję 14 
mężczyzn. Zatrzymany przyznał 
się, że w latach 1941-42 prze- 
prowadzano często między Poz: 
naniem a Łodzią obławy w po 
szukiwaniu osób, handlujących 
bronią. On jednak — jak wyjaś 
nit — nie brał udziału, w obla- 
wie, lecz natomiast asystował 
tworząc kordon, w czasie egze 
kucji w Wiskitnie, 

Przewód sądowy połwierdził, 
żę udział Bahikego w egzekucji 
był pośredni, sam nie strzelał, 
lecz był w kordonie, odgradza: 
jącym miejsce egzekucji. 

Prokurator „Ciesielski popie 
rał oskarżenie. Sąd pod prze” 
wodnictwem sędziego Świniar- 
skiego skazał Bahlkego na 12 
lat więzienia. 


nMatka“ 


Gorkiego 


w wykonaniu zespołu świetlicowego PZPB Nr 8 


Zespół świetlicowy PZPB 
Nr 8 (dawniej Biederman) 
przygotowuje obecnie sztuke 
Maksyma Gorkiego „Matka“, 
Sztuka ta wystawiona będzie 


szą sobotę na scenie Teatru 
Wojska Polskiego w Łodzi. 
Sztuka wielkiego pisarza ra 
dzieckiego w wykonaniu rat 
botniczego zespołu PZPB Nr 8 
wzbudza zrozumiałe zaintere- 


14-go bm., a więc w najbl:ż- sowanie, (m.) 
ŁÓDZKA FABRYKA ZEGARÓW 
Łódź, ul, Wigury 21 
zatrudni natychmiast: 
TOKARZY 

ZEGARMISTRZÓW 

KONTROLERÓW 
838 


Nierucho m į 
Oo eo amem AAAA men eree M arm. ma ma a a e MNA 


ZIE 


CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH 


EKSPOZYTURA REJONOWA W 


zatrudni natychmiast: 


ŁODZI 


i 1 TECHNIKA MECHANIKA 
1 TECHNIKA BUDOWLANEGO 
Osohiste zgłoszenia w Oddziale Technicznym Eksgozytwiy 


w Łodzi, ul. Gdańska 70. 


867 


Wyremontowane są już ki- 
na: „Tęcza', „Bałtyk”, „Ro= 
ma" + „Adria. W innych 
przeprowadza się remonty za- 
zadnicze, jak: naprawa d3- 
chów, urządzenie kanalizacji, 
wodociągów i instalacji elek- 
frycznych. i 

S. W, 


Junacy SP z Łodzi 
na Śląsku 


Około 1.300 junaków Służby 
Polsce z terenu Łodzi i woje- 
wództwa wyjechało w tych 
dniach do wielu miejscowości 
na Dolnym i Górnym Śląsku, 
gdzie będą zatrudnieni przy 
robotach budowlanych. Juna- 
cy łódzcy będą pracować w 
Oświęcimiu przy budowie fa- 
bryki, w Chorzowie i Bytomiu 
przy budowie osiedli robotni= 
czych, oraz w Kałdowie i Ma- 
kuszewie. (h.) 


———:0:-— 
2 nowe ogródki 
jordanowskie 


Wydział Plantacji Zarządu Miej 
skiego przeprowadza obecnie prás 
ce nad założeniem ogródków jor- 
danowskich przy ul, Sędziowskiej 
i Żeromskiego 26. 

Buduje się tąm brodzianki, sa- 
dzi rośliny oraz zwozi czysty pila- 
sek do zabawy dla dzieci. O: 
gródki mają być wykończone cał- 
kowicie dopiero na jesieni rb. 8 
z wiosną roku przyszłego oddana 
do użytku, ale już teraz bawią 
się tam dzieci. 

Ponadto Wydział Płantacji za- 
toży brodziankę w już istniejącym 
ogródku  jordanowskim w. parku 
3-go Maja. 

Wykonano również plany ogród 
ka jordanowskiego majacego pow- 
stać w  pofabrykanckim parku 
Grohmana. sw 


= ^ — 
Odczyt 

Dnia 10 maja o godz. 9:6] w 
lokalu Naczelnej Organizacji Tech 
nicznej, Piotrkowska 102, odbędzie 
się Wieczór Dyskusyjny. Referent 
kol. Preiss Karol: „Czynniki wpły- 
wające na nierówność numeracji 
przędzy w procesie przędzenia ba- 
wełny”, 

—:0: —i 

PRZEBUDOWA JEZDNI 

NA UL. ARMII CZERWONEJ 


W związku z przebudową 
jezdni na ul. Armii Czerwonej, 
na odcinku od ul. Wodne: do 
ul, Przędząlnianej wszelki 
ruch kołowy, z wyjątkiem fram 
wajowego — zostaje na tym od 
cinku. zamkniety na okres gd 
10 maja rb. do czasu zakończe” 
nia robót, 


DZIW ATW IE ENUOS YTEWETY WWS" V 
Ogłoszenia drobne 


LÓŻKA siatkowe, konwie, kadzie, 
kotly do mleka i zup, wagi szalko= 
we, dziesiętne, osobowe, dziecią- 
ce, nożyce stalowe krawieckie, 
Linkowski, Piotrkowska 120 i 52, 

847 
ZGUBIONO książeczkę z: Ubezpie- 
czalni na nazwisko Markiewicz 
Mieczysława. 4257 


ZGUBIONO książeczkę z Ubezpie- 
czalni Margulis Abram. Kamienna 
nr. 4. i 4256 
ZGUBIONO legit. tramwajową ró- 
żowa, Kobiela Zofia. Waryńskienn 
nr. 14. ° 4252 
BENA ya 2 ZD BE BA 0 
ZGUBIONO legit. tramwajową sza- 
rą. Barasińska Antonina, Tuszyń: 
ska 130. 4253 
ZGUBIONO legit szkolną Rzeżni- 
czak Anna, Rzgowska 151. 


4255 


z) 
PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś, o godz. 19.15 przedstawie- 

nie „MŁODEJ GWARDII" A. Fa- 

diejewa. Porywająca ideologia 
utworu, jego dynamiczny realizm 
znajdują tchnący prawdą wyraz 

w wykonaniu utalentowanej mło- 

dzieży aktorskiej, Reżyseria Ludwi 

ka Renć. Dekoracje Józefa Rach- 
walskiego. 


PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 
w Łodzi al. 11-go Listopada 21 
Pziś | dni następne o godz. 19.15 
„Dwa Teatry” J. Szaniawskiego. 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Daszyńskiego 34. 

Dziś i codziennie o godz. 19,15 
sztuka Stewarta „GWIAZDA 

STEVENSONA'', ! 
TEATR „MELODRAM'* 
ul. Traugutta 18 
(Gmach OKRZZ.) 


Dziś o godz. 19 doskonała ko- 
madla francuska E. Augier i J. 


Sandeau pt- „ZIĘĆ PANA POI- 

RIER", 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 


Piotrkowska 243 


W piątek dnia 6. V. 1949 r. 
Teatr Komedii Mużycznej „Lut- 
nia” daje przedstawienie franc. o- 
pery  komicznej pod tytułem 
„DZWONY Z- CORNEVILLE", 

TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel, 272-70 


Codziennie o 19.30, w niedzielę 
1 święta o 16 1 19.30 „RYCERZ 
SZALONY” z A. Dymszą, 
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓŁ DZIECI - TEATR 

LALEK „PINOKIO” 
Nawrot 27 


` * Codziennie oprócz poniedziałków 

o godz. 9.30 „Czarodziejski kalosz” 
TEATR LALEK „ARLEKIN” 

Łódź, nl, Piotrkowska 150 tel. 258-99 


Codziennie prócz poniedziałków 
o godzinie 17-tej „KOLOROWE 
PIOSENKI” Franta. W niedzielę 
1 święta dwa widowiska o 15-tej 
l 17.tej Kasa czynna od godziny 
10-tej. 


CYRK NR 3 


codziennie o godz. 19.15 soboty 
2 przedstawienia — niedzielę 3 
przedstawienia. LJ 

Wielkie widowisko strakcji. 


ADRIA = 


„Renegat'. 

BAŁTYK — „Opowieść o Prawdzi- 
wym Człowieku”. - 
BAJKA — „Jej Pierwszy Bal". 
GDYNIA — „Program Aktualnoś- 

ci Kraj. I Zagr, Nr. 20”. 


HEL (dla młodz) 
Ewa". 

MUZA — „Siódma Zasłona”. 

POLONIA—,„Cezar i Kleopatra‘ 

PRZEDWIOŚNIE — „Klęska Szpie- 


„Wieczna 


ga”, 
ROBOTNIK — „Zapomniana Wios- 
ka”. 

ROMA — „Gasnący Płomień”. 
REKORD — „Zaklęta Narzeczona. 
dla dorost. „Trzeci szturm”. 

STYLOWY — „Dżulbars”, 

ŚWIT — „Skarb Tarzana”. 

TATRY — „Kulisy Wielkiej Re- 
wii”, 

TĘCZA — „Pieśń Tajgi”. 

WISŁA — „Podróż w Nieznane” 

WŁÓKNIARZ — „Podróż w Nie- 
znane”. 

WOLNOŚĆ — „Szewc Mateusz". 

ZACHĘTA — „Pontcarra!'" 


Do zwycięstwa zabrakło masm 


la Fr 


fm. i 25 sek. 


LLLLITITTTTTTETE Errera 


Wyścig P-W wygra 


ancjall 


Ostatni etap Łódź—Warszawa zakończył się zwycięstwem 
Pietraszewskiego przed Hanusem (CSR) i Sałygą. 40 tysię- 
czna rzesza publiczności witała zawodników na mecie 


Warszawa (obsł. wł.) Żegnani spontanicznie przez mie- 
szkańców Łodzi, wyruszyli wczoraj kolarze 8-miu państw 


do ostatniego etanu Łódź — 


Warszawa, Do Piotrkowa 


wszyscy zawodnicy jechali zwartą grupą, którą prowadzili 
kolarze czescy z WVeselym na czele. 

Za Piotrkowem z grupy urywa się Sałyga (Polska II), 
pociągając za sobą Czecha Ha nusa. W pogoń za nimi rzuca 
się Pietraszewski (Polska I) i Bohdan (CSR I), Czwórka ta 
zwiększa stopniowo odległość między pozostałymi zawodni- 


kami i w Wolborzu ma już ok. 


półtora kilometra przewagi. 


w drugiej grupie, która niejrów i Czech Javórik. Trasę 
kwapi się do pogoni znajdują | przejeżdżają na ogół bez de- 
się wszyscy zawodnicy z wy-| fektów. 


jątkiem najsłabszych Finów, 
dwóch Francuzów z trzeciej 
drużyny, dwóch Bułgarów ż 
dwóch Węgrów. Na 102 km. z 
grupy tej odpada 4-ch Bułga 


LR 


Z wyścigu P-W 


Na 114 km. przebija gumę 
Nowoczek (Polska II). Na 150 
km. czwórką zawodników ma 
już 5 min. przewagi. Im bliżej 
Warszawy, tym różnica mie- 


Na starcie VII etapu we Wrocławiu 


Cała 


Łódź 


żegnała wczoraj kolarzy 
Jest godzina 13. Nieprzejrzajz nich odprowadza chmara wy- 


ne tłumy zalewają ulicę Piotr- 
kowską. Przed Redakcją „Glo“ 
su Robotniczego” ścisk jest lak 
wielki, że nie sposób przecis- 
nąć się wśród widzów i zdobyć 
jakiekolwiek miejsce, z którego 
możnaby rzucić okiem na jezd- 
nię. Ta jezdnia przyciąga wiaś- 
nie wzrok wszystkich. 


Po 10 minutach od strony 
„Grand Hotelu“ zaczyna się co- 
raz więcej ukazywać białych 
czapek z czerwonymi otokam:. 
To przedstawiciele ŁÓZ Kostar: 
skiego obejmują już swoje sta 
nowiska, Tium faluwje į poczyna 
tak napierać, że omal n'e pęka 
ją grube liny strażackie odgra* 
dzające chodniki od jezdni. Po 
prawej stronie w k'erunku Pla 
cu Niepodległości ustawiają się 
autokary i auta udekorowane 
biało - czerwono = niebieskimi 
proporczykami  Czechosłowacj: 
i biało - czerwonym; Polski, 


Przez zainstalowane na uliey 
głośnik: rozbrzmiewają skoczne 
melodie nadawane z płyt, mili- 
cja zamyka wyloty ulic, a na 
zakręcie ulicy Mon'uszki ukazu 
ją sie kolorowe sylwetki kola* 
rzy kierujących się w stronę 
„Głosu Robotniczego”. Każdego 


rostków i dzieciarni. 

Zbliża się godzina 13.30, K= 
larze ustawiają się wzdłuż ça 
lej jezdni według numerów star 
towych. Na przedzie rzuca się 
wszystkim w oczy żółta koszul 
ka leadera wyścigu fenomenal 
nego Czecua Vesely'ego, dalej 
trójkolorowe koszulki drob- 
niutk'ch Francuzów:  Riegerta 
i Herbulot, wiśniowe Węgrów, 
zielone Bułgarów i wreszcie 
balo + czerwone Polaków. Głoś 
niki milkną, ale nie na długo. 
Za chwilę rozbrzmiewa z nich 
czyjś głos. To w'ceprezydeni 
miasta ob, Sobol w krótkich sło 
wach żegna w imieniu- robotni 
czej Łodzi zawodników į życzy 
im szczęśliwej drogi. 

Gwar zagłusza przemówienie 
następnego mówcy, przedstawi” 
cela redakcji „Głosu Robotni 
czego” red. Rudnickiego, Hum 
słyszy tylko okrzyk w„nazdar” 
i szybko go podehwyłuje, koir 
rze tymiczasem zaciskają paski 
upedałów prawej nogi i uimują 
kierownice. Jeszcze chwlka i 
spada w dół chorągiewka star: 
tera i barwna grupa kolarzy ru 
Sza z miejsca do 
walki o ostateczne 
cięstwa. 


decyduiące| |szewsk)), 
laury zwy” |Łącz, Matynia, Janeczek, (Ko- 


dzy czołówką ,a zwartą grupą 
zawodników zmniejsza 


się,jwojewództwa łódzkiego, 


Nie wolno nam spocząć na laurach... 


Na marginesie tegorocznych „Biegów Narodowych, 
Dzień 8 maja był dniem potężnej manifestacji naszego Sporą 


tn. Niezależnie vowiem od II 


Międzynarodowego Wyścigu 


Kolarskiego Praga — Warszawa, którego 7 etap kończył się 


w dniu tym w Łodzi, w całym mieście w godzinacz 
odbyły się masowe „Biegi N: 


rannych 
rodowe'* będące w tym roku ja 


dną z podstawowych konkurencji do Odznąki Sportowej. 


Ogółem w Łodzi i 


miastach|cy, objaw który powinien zachg 
brało|cić wszystkich naszych działał 


tak, że na granicy miasta wyj” nich udział około 13 tysięcy jczy sportowych do jeszcze barą 


nosi już tylko 3 min. 


439 zawodników z tego 3.376 


Na stadion w  Warszawiejkobiet w biegach na 500 me- 
wpada jako pierwszy Pistra-jtrów, 8,880 mężczyzn w biegach 
szewski i kończy wyścig o 280a 1000 metrów i 1233 w bie- 
sek, przed Hanusem. W 40 s. gach na 3.000 metrów. Normy 


później przybywa na metę Sajjużyskało: kobiet 


2.714, męż. 


tyga, przed Czechosłowakiemiiczyzn 6.243, 


Bohdanem. W 3 min. później 
przybyw® 


Bardzo pocieszająca jest licz 


zwarta grupa zawojjba startujących po wsiach, We 


dników z Veselym na czele. Wfiwsiach naszego województwa w 


grupie tej znajduje się ki:kuf,, Biegach Narodowych'* 
kolarzy polskich. Mich, kot-ludział 4.116 kobiet i 


brało 
11,211 


czący wyścig w dalszej kolej-fimężczyzn. Normy uzyskało 9.969 
ności, przyjechał na metę najfmożczyzn i 3.868 kobiet, Łączna 
rowerze turystycznym. Za nimifsuma startujących w naszym wo 
stanął na mecie Rumun Nicuffjjewództwie zawodników (razem 


lescu, prowadząc rower. 


Wjeżdżających na mete ko-fiiczbę 22,794 osób. 


larzy witała wczoraj głośny- 


mi brawami 40-tysięczna rze-fraqomszczańskim 


sza widzów. Zwycięzcy etapu 
Pietraszewskiemu 
żywiołową owacje. Stadion t- 
dekorowany był flagami 
państw, uczestniczących w wy 
ścigu, oraz  transparentami, 
z hasłami na część pokoju. 

, Kolejność zawodników na 
mecie: 1) Pietraszewski (Pol- 
ska I) — 5:05,55, 2) Hanus — 
(CSR II) — 5:05,57, 3) Sałyga 
(Polska II) — 5:06,36, 4) Bon- 
dan (CSR) — 5:07.01, 5) Ve- 
sely (CSR), 6) Garnier (Fran- 
cja), 7) Rzeźnicki (Polska I) 8) 
Kovacs (Węgry), 9) Veverka 
(CSR), 10) Komstantinov (Buł 
garia) — wszyscy w czasie 
5:10,20. 

W klasyfikacj: drużynowej 
etap wygrała Polska I w cza- 
sie 15:26,19, przed Czechosło- 
wacją II — 15:26,50, Polska II 


— 15:27,3 óslowacja TBWYników 
13A A CZECROŚIOWACJA pów Narodowych'* nie będzie- 


— 15:27,45. 
Ostatecznie 


zgotowanołj, 


w klasyfikacjią wy potrzebowali się 


ze wsią) wynosiła imponującą 
piotrkowskim, 
i łowickim 
wypadły naj 


W "powiatach: 


„Biegi Narodowe'* 
ardziej okazale, 
Z zespołów łódzkich wyróżni 
ły się: szkolne (na 5.238 startu 
jących normy uzyskało 3,561 o- 
sób), oraz Związków  Zawodo. 
wych (na 1,108 startujących 
normy uzyskało 902). Dalej na 
wyróżnienie zasługują akademi 
cy (na 64 startujących, normy 
uzyskało 52). W samej Łodzi w 
„Biegach Narodowych‘ wzięło 
w tym roku udział 6.703 osoby 
w tym 4.766 mężczyzn. 

Dane powyższe jeśli chodzi 
cała województwo nie są jesz 
¢ze ostateczne, gdyż na razie 
brak jest jeszcze meldunków z 
powiatu skierniewickiego i 40 
in wiejskich. 

Z tych jednak cyfr możemy 
już jednak wysnuć wniosek że 
tegorocznych  „Bie- 


wstydzić 


drużynowej wyścig zakończył gP'zed innymi województwami, 


się zwycięstwem II drużyny 
Francji w czasie 


Sport w Łodzi — jak. widzi- 


łącznym my, ogarnia coraz szersze masy 


110:13,31, przed Polską I —gludzi pracy i z widzów sporto- 


110:16:57 i Czechosłowacja I— 
110:25,59, 


ych czyni aktywnych sportów 
ców. Jest to objaw pocieszają- 


Jutro cała Łódż 


przy dzie oglądać 


piłkarzy z Francji 


którzy rozegrają mecz z reprezenłacją 
naszego miasta 


W dniu jutrzejszym, 
środę na stadionie ŁKS Włók 
niarza o godz. 18-ej odbędzie 
się towarzyskie spotkanie po 
między reprezentacją okregu 
łódzkiego a reprezentacją 
PZPN-u z Francji. Zawodnicy 
drużyny gości, to członkowie 
rodzin robotniczych, osiadłych 
we Francji, 

Łodzianie powołani zostal: 
do bronienia barw swego mia 
sta w następującym skłądzie: 
Komar (Musiał), Włodarczyk. 


Jędrzejczyk (Gałązka), Piet- 
rzak, Miller, Urban. (Sołty- 
Hogendorf, Baran, 


czewski, Gwożdziński). 


tj. w Mecz zapowiada się interesu 


jąco i winien zgromadzić ttu- 
my miłośników  piłkarstwa. 
chcących zobaczyć grę na- 
szych rodaków z Francji, 


Doskonały czas Zatoka 


w Warszawie 

Wczoraj przed  zakończe- 
niem wyścigu Praga — War- 
szawa startował w Warszawie 
doskonały biegacz czeski Za- 
topek w biegu na 5 klm. Jed- 
nym z przeciwników Czecha 
był*Węgier Szilagyi. Bieg wy 
grał Zatopek w doskonałym 
czasie (najlepszym w tym ro- 
ku na świecie) — 14:10,8. 


dziej wzmożonych wysiłków w 
tym ‘kierunku, aby nasz sport 
i wychowanie fizyczne mogła 
sprostać tym wymogom jakie 
w chwili obecnej postawiła 
przed nim Państwo, 

Jesteśmy już na dobrej dro 
dze, ale nie wolno nam spocząć 
na laurach, 


Treningi „Bawełny“ 


Kierownictwo sekcji bokser 
skej WZKS „Bawełna”* zawia* 
damia, iż z dniem 1 maja tres 
ningi sekcj odbywają się na 
nowootwartym boisku przy ul. 
Ogrodowej 28a we wtorki i pat 
ki od godz, 18 — pod kierun* 
kiem trenera Garncarka Józefa 


Tren'ngi sekcji piłki nożne] 
odbywają się w poniedziałki, 
środy i piątki od godz, 17 — 
pod kierunkiem trenera Chojnac 
iego Stanisława, 


Treningi sekcji gler sportot 
wych w poniedziałki į piątki 
pod kierunkiem instruktora 
Gruszczyńskiego Rysz. 


Zapisy przyjmują: kierownicy 
poszczególnych sekcyj na bö 


isku podczas treningów. 


Łódzka kl. A 


W niedzielę w Łodzi odbyły 
się dwa mecze o mistrzostwo 
kl. A okręgu łódzkiego w piłce 
nożnej. ; 

„Spójnia straciła punkt u sies 
bie uzyskując wynik remisowy 
z Włókniarzem ze Zgierza 1:1. 

Kolejarze łódzcy pokonali ze 
spół ŁKS Włókniarza w stosun 
ku 5:1, mimo, że pokonani gra 
li z kilkoma zawodnikami ligo 
wego zespołu. 
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Tragedia Amerykańsk 


— Więc pan nie zgadza Się na tę demonstrację? — za- 


pytał z ironią Mason. 


— O, może pan to robić, 


jeżeli tak się panu podoba, 


ale nie będzie to miało żadnego znaczenia — odrzekł nie- 


dbale Belknap. 


Clyde więc pod kierunkiem Masona 


popchnął pannę 


Zillah równie mocno jak Robertę. Sekretarka zachwiała się 
lekko, lecz uchroniła się od upadku tylko tym, że oparła się 


obiema rękami o bok łodzi, 


Sędziowie wszakże wbrew nrzypuszczeniom  Belknapa 
doszli do przekonania, że Clyde w obawie o siebie, o swe 
życie, wykonał ten gest o wiele łagodniej niż w istocie, Czyż 
doktorzy nie zeznali pod przysięgą, że na szczycie głowy 
ofiary.znaleźli ciężkie rany od uderzenia? Czy Burton Bur- 
leigh nie zeznawał, że znalazł włos Roberty na aparacie? 
A przecież ta pani słyszała straszny krzyk ofiary.. Czyżby 


to nie nie miało znaczyć? 


Na tym posiedzenie się skończyło. 

Następnego ranka zjawił się Mason w sądzie, świeży, 
wypoczęty i pełen energii. Zjawił się i Clyde po bezsennej 
nocy spędzonej w swej celi 1 po konferencji ze swymi ô- 
brońcami, którzy mu dodawali odwagi. 

Bedzie dziś anakoinv. chłodnv. nrzybierze niewinns = 


nę, o ile tylko mu się to uda. W głębi jednak duszy nie miał 
dość mocy, ne miał już bowiem przekonania, że to się na co 
przyda, widział, że nikt mu nie współczuje. że wszyscy są 
przeciwko niemu, że każdy jest pewien jego winy. 


— Clydzie Griffithsie, utrzymujesz więc stale, 


że nasta- 


piła w tobie zmiana uczuć? — spytał Mason głosem. w któ- 
rym słychać było okrucieństwo i zajadłość. 
— Tak, panie prokuratorze, utrzymuję to zawsze... 


— Czyś słyszał kiedy o ludziach utopionych, którycn je 


dnak przywrócono do życia? 


— Nie rozumiem, o co chodzi? 
— Są, widzisz, ludzie, których wydobyto z wody tako 


utopionych, chociaż zanurzyli 


się po raz ostatni i nie uka- 


zal: się już wiecej na powierzchni wody, wydobyci jednak 


odzyskiwali przytomność za pomocą pewnych 


zabiegów, 


jak poruszanie rąk. taczanie po pniu drzewa albo po jakiej 
barierze. Musiałeś chyba o tym słyszeć? 

— Owszem, słyszałem o czymś podobnym. Słyszałem o 
ludziach utopionych, których przywrócono do życia, ale ni- 
gdy nie słyszałem, jakim sposobem. 


— Nigdy nie słyszałeś? 
— Nigdy. 


— I nie słyszałeś również, jak długo mogą pozostawać 
pod wodą. ażeby można im życie przywrócić? 

— Nie. nigdy nie słyszałem. 

— Nie słyszałeś nigdy, że ludzie, którzy już nawet pięt- 
naście minut leżeli pod wodą, mogą jeszcze odżyć? 


Nie. 


= Nie przyszło ci nigdy pa myśl *podczas pływania. że 


może el zdarzyć się wypadek, że będziesz musiał wołać © 
pomoc i w jakiś sposób uratować sobie życie? 


— Nie, nigdy mi to nie 


przyszło na myśl, Ale wtedy 


byłem pewien, że ona od razu zakończyła życie. 


— Mhm. Ale jeszcze żyła, gdy... wynurzyła się z Wody. 
co wtedy robiłeś? Podobno pływasz doskonale? 

— Tak, pływam bardzo dobrze. 

— Wierzę. Jeżeli mogłeś sie sam uratować, płynąc prze 
szło piećset stóp w ubraniu i obuwiu. Tak było, prawda? 

— Tak, istotnie przepłynąłem taką przestrzeń. 

— Tak, istotnie... To było bardzo po rycersku dla mło- 
dzieńca, że nie mógł przepłynąć jakieś trzydzieści pięć stóp 
do przewróconej łodz: — zakonkludował Mason. 

Tu Jephson skinął na Belknapa, żeby ten komentarz wy 


kreślono. 


Wzięto teraz Clyda na egzamin, ile razy pływał łódką 
i musiał przyznać, że wiosłując nawet w małych czółenkach 
nigdy nie doznał żadnego wypadku. 


| 
— Pierwszy raz pływałeś z Robertą czółnem, prawda? 


Tak. 


— Nie. 


Kochałem. 


I nie zdarzył się wtedy żaden wypadek? 


Kochałeś ją wtedy bardzo, co? 


— Gdy jednak utonęła w Big Bittern w tej mocaej, 
szerokiej łodzi, nie kochałeś już jej wcale? 
— Powiedziałem już przecież, co wtedy czułem dla niej; 
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